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TYGODNlK POPULARNY 
' - . . "" 

POSW1ECONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
I 

Robak współbiesiadnikiem raka pustelnika. 

Pośród zwierząt, sŻczegóiniej morskich, 
można _obserwować wiele zajmujących fak­
tów, dotyczących wzajemnego stosunku 
i zależności fizyologicznej i bioloiicznej je­
dnych organizmów zwierzęcych od drugich. 

Częsfo dwa różne. gatunki zwierząt współ­
żyją. razem ciągle lub w pewnym tylko 
okresie życia i wyświadczają. sobie wzaje­
mną usługę; przytem, współżycie to może 
się ograniczać do wrnjemnych korzyści, 

Rak pustelnik czyli biernatek (Pagurus) w· skorupie ślimaka morskiego Buccinum; 
z lewej strony, pomi~dzy brzegiem skorupy i głową, raka, widać głow~ i przednią cz~ść 
ciała robaka Nereilepas fucata. Z prawej strony na dnie morza, widać otwartą, muszl~ 

· małża Cardium, z wysuni~tem ciałem mi~czakn. 
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jakie odnoszą dwa gatunki zwierząt, zyJą­
cych obok siebie bez związku organicznego 
(jak np. mrówki i mszyce, mrówki i klawi­
ger), alho też współżycie może być połą­
czone z materyalną czyli cielesną zależno · 
ścią, a wtedy zwierzęta kolejno korzystają 
z czynności cudzych narządów dla celów 
własnych. W innych znów przypadkach, 
jedno z wierzę żyje kosztem drngiego, swe­
go gospodarza, który nietylko nie odnosi 
żadnego pożytku, lecz przeciwnie stratę, 
często bardzo dotkliwą, będzie to życie pa­
sorzytne. Niekiedy wreszcie, jeden gatu­
nek przypuszczony jest do stołu swego są­
siada ażeby podzielić z nim resztę zdoliy­
czy, nie żyje jego kosztem, lecz ~orzysta 
z odpadków, okruszyn pożywienia, a nie­
kiedy i wspólnego mieszkania. 

Ciekawy przykład współżycia, życia pa­
sorzytnego i współbiesiadnictwa prze<lsta­
wia skorupiak morski zwany rakiem pu­
stelnikiem czyli biernatkiem ( Pagurus ), 
spokrewniony z naszym rakiem, a który 
odróżnia się od innych skorupiaków dzie­
sięcionogich (Decapoda) tern, że ma odwłok 
miękki, delikatny, wskutek czego rak ten 
wyszukuje schronienia w pustych muszlach 
mięczaków brzuchonogich (ślimaków) mor­
skich, w których nietylko od włok swój 
uk1·ywa, ale w razie niebezpieczeństwa cały 
może się schować do jej wnętrza. Na mu­
szlach takich, przez pustelnika zamieszka­
łych, przebywają, często ukwiały (Actiniae) 
polipy morskie, samotnie żyjące, znacznych 
stosunkowo rozmiarów. 
Według obserwacyj angielskiego natum­

listy Gosse, Oskara Schmidta i HugonaEisi­
ga, ukwiał przenosi się razem z pustelni­
kiem z jednej muszli na drugą., przy zmia­
nie mieszkania, korzysta ze współżycia z ra­
kiem, gdy bowiem pustelnik przy pełzaniu 
po dnie morskiem porusza piasek, pożywie­
nie różnego rodzaju wznosi się i ukwiał je 
gębą, chwyta. Ze swej strony ukwiał broni 
pustelnika od napaści nieprzyjaciół, rażąc 
ich swojemi organami pokrzywowemi. (Ob 
W szeehś wiat Nr 43 z r. 1883). 

Ten sam pustelnik (Pagurus) niekiedy 
daje przytułek i pozwala korzystać z resz­
tek pożywienia robakowi morskiemu, nale­
żącemu do robaków najwyższych czyli pier­
ścienic, mianowicie Nereilepas fucata Sav., 
którego z łatwością, można obserwować nad 
brzegami morza. Robak ten żyje w skoru­
pach (muszlach) Buccinum, za.jętych przez 
pustelnika, zamieszkuje piet·wsze skręty 
muszli, a zatem prz~trzeń zamkniętą, pm­
wie zupełnie i zajętą pl'zez od włok pustel­
nika. Takie miejsce zamieszkania chroni 
robaka doskonale przed zewnętrznemi nie­
ł..iezpieczeństwami i nieprzyjaciołmi i po­
zwala mu rozwijać się swobodnie; jeżeli 

Nereilepas wyciągniemy ze skorupy, zadzi• 
wia je go świeżość i długość, dochodząca 
rzn.sem do decymetra. W jakim stosunku 
pozostaje robak do skorupiaka? czy jest 
tylko współbiesiadnikiem czy też pasorzy­
tPm? czy też obadwa te gatunki zwierząt 
oddają sobie wzajemne usługi? 

W celu rozwiązania tej kwestyi należy 
bliżej zbadać obyczaje pustelnika, mającego 
Ncreilepas za współlokatora. 

Pustelnik czyli biernntek (Pa~urus) kar• 
mi się drobnemi czą.Alkami pokarmów, 
które przy pomocy nóg i nogoszczęk napę· 
dzn. do gęby, wyrzucając niestrawione reszt­
ki na zewnątrz. Możnaby przypuszczać, 
że robak żywi się temi wyrzucanemi cząst· 
kami, za czem przemawia fakt, że w czasie 
takiego żywienia się gospodarza, robak nie 
wysuwa ~ię nazewną,trz i nie daje znaku 
życia. Położenie jednak zmienia się, jeżeli 
pustelnik chwyci większy kawałek żywno• 
ści, naprzykład ciało mięczaka bezgłowrgo 
czyli małża Cardium, stanowiącego ulubio-­
ny jego przysmak, wtedy wychodzi częścio­
wo ze skorupy i chciwie pożera zdobycz. 
Ale w tym samym czasie, między osadą 
nóg i ciałem pustelnika ukazuje się robak 
(Nereilepas), posuwa się ku gębie pustelni­
ka, wpija swe żuwaczki w pokarqi a kui·­
cząc swe ciało pociąga kęs za sobą. Taką 
scenę właśnie przeddtawia nasz rysunek 
(wzięty z „La Nature" Nr 1123 z 1894 r.). 
Jeżeli skorupiak stara się również ciągnąć 
zdobycz do siebie, rozrywa sie ona na dwie 
części, a 1·obak wciąga swoję w {!łąb sko · 
rupy, gdzie ją spokojnie spożywa. Niekiedy 
jednak robakowi udaje się pochwycić całą 
zdobycz dla siebie, a bywa tak duża, że 

· nieraz trudno mu ją wciągną.o przez wązkie 
przejście między skorupą, a ciałem pustel­
nika. 

O ile udało się zbadać Nereilepasa, wy­
ciągając ~o ze skorupy, posiada on zmysł 
powonienia słabo rozwinięty, tak, że ten 
nie może go ostrzegać o zbliżaniu się zdo­
byczy; sam pustelnik, przez swoje gwał­
towne ruchy, nieświadomie daje znać, że 
zdobycz eh wycił. Najciekawszą jest jednak 
obojętnośó a może wyrozumiałość pustelni­
ka względem swego współlokatora, który 
mu zabiera najlepsze kęski. Często, gdy 
pustelnik upuści przypaLlkiem zdobycz, któ­
rą, jadł, robak wsuwa głowę i nogi pomię 
dzy szczęki i nogoszczęki otaczające gębę 
jego i wybiera resztki jedzenia. Pustelnik 
nigdy nie korzysta z tej sposobności, aby 
zgnieść robaka i uwolnić się raz od niego. 
Z zachowania się tych <lwu gatunków zwie­
rząt widać, że Nereilepas jest współbiesia­
dnikiem pustelnika, któremu zabiera wpra · 
wdzie niekiedy znaczną część pożywie· 
nia, ale też często poprzestaje na okm-
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chach uczty nie szkodzi swemu gospoda-
rzowi. 

Podobnym współbiesiadnikiem pustelni­
ka (Pagurns) bywa także gą,bka (Suberites 
dumnacula)'; którą. można spotkać na musz · 
lach zamirAzkałych przez tego sk9rnpiaka, 
mianowicie blisko wybrzeży m. Sródziem· 
nego. Otóż gąbka tutaj korzysta z są,sie<lz­
twa bli8kiego z pustelnikiem, albo\\iem 
przez otwory i kanały w jej ciele przepły­
wa woda z pokarmami, którą porusza pu­
stelnik przez włnsny ruch, R7czególniej znś 
w chwili przyjmowania pokarmów cząstki 
ich obficiej dopływają do ciała gąbki. Jest 
ona zatem współbiesiadnikiem, który je­
dnak może się stać w szczególnych przy­
padkach szkodliwym dla swego gospoda­
rza, gdy się bowiem zbytecznie gąbka 1·oz­
rasta i zamyka wojście <lo skorupy mięcza.• 
ka, służącej za schronienie pustelnikowi, 
ten ostatni nie może kleszczy swych naze­
wnątrz wyciągnąć i czasem z głodu umiern. 
W tym razie gąbka z współbiesiadnika za­
mienia się raczej na pasorzyta. 

Objawy astronomiczne 
w styczniu. 

Droga mleczna prze1·zyna niebo w godzi­
naeh wieczornych od północo - zachodu ku 
potudnio-wschodowi, otoczona w południo­
wej swej części naj wspanialszemi gwiazdo• 
zbiorami nieba. Wzrok nasz przykuwa tu 
przedewszystkiem rozległy Oryon, prowa• 
<lzący na południo-wschodniej swej stronie 
Psa Wielkiego z Syryuszem, a wyżej Psn 
Małego z Procyonem, ponad którym znaj­
dują się Bliźnięta, skąd ku wschodowi zaj -
mują miejsca Rak i Lew z Regulusem. Na 
północ względem Oryona rozróżniamy ła­
two Byka z Aldebaranem i Plejadami, ską,d. 
~u zachodowi rozłożone są, Baran, Ryby 
1 Wieloryb. W pobliżu zenitu błyszczy Ko­
za Woźnicy, skąd ku zachodowi cią,gnie się 
An?romeda, tworząca dalej z Pegazem ude­
~-z~Ją~y trapez. ~ad poziomem północnym 
~~ie~1 Wega w Lirze, g<ly w sąsiedztwie 
JCJ połnocny kraniec drogi mlecznej ozna­
cza krzyż Łabędzia. Pólnocno-wscho<lnia 
w1:eszcie ?kolicę nieba zajmują, gwiazdo: 
zb10ry polnocne - Kasyopei, Cefeusza, 
Smoka i obu Niedźwied:7.ic. 
. Z planet świecą przez noc całą, Jowisz 
1 M_ar_s, kt?I:J już znacz.ni~ od ziemi się od­
<la!1ł 1 s_ł~bl~J ~aleko ~w1eci, aniżeli podczas 
ubiegłeJ Jes1em. Obie te planety znajdują 

się po obu stronach Plejad, w jednakiej od 
nich odległości, Mars po Rtronie zachodniej, 
Jowisz po wschodniej. Wenus usuwa się 
coraz bardziej z promieni słonecznych 
i ukazuje wieczorem na zachodniej stronic 
nieba, gdzie przez krótki przeciąg czasu 
jest po zachodzie słońca widzialna. Saturn 
ukazuje się w godzinach rannych na wscbo -
dniej stronie nieba. 

Pierwsza kwadra księżyca przypada dnia 
4, pełnia dnia 11, druga kwadra dnia 17, 
nów dnia 25. Przez węzeł wstępujący prze­
chodzi księżyc d. 2, przez zstępuj ąc_v d. 16 
i 29 znów przez węzeł wstępujący. Dnin 7 
wieczol'em mn miejsce zakrycie Plejad przez 
księżyc. 

Podczas nocy dnia 2 i 3 napotyka zie­
mia rój gwiazd spadających, wybiegający 
z gwiazdozbioru Herkulesa, który w tym 
czasie wschodzi o godzinie 3 po północy. 

Drobne wiadomo6ci. 

Największa bryła węgla kamiennego. To­
warzystwa górnicze w Stanach Zjednoczo­
nych wyznaczają nagrody górnikom za wy­
d~bycie jaknajwiększych brył węf;!;la ka­
miennego, a różne kopalnie współzawodni­
czą, między sobą o największe „dyamenty 
czarne", jak się zwykło mówić poza Ocea­
nem. Otóż niedawno w kopalniach Roslyn, 
w stanie Waszyngton, górnicy wydobyli 
bryłę węgla o 7,'2 metra długości, 1,7 m 
szerokości i 1,4 m grubości, a ważącą. 
18 450 kilogramów. Olbrzymia ta bryła 
przechodzi ·wymiarami znacznie potężny 
głaz węgla kamiennego, przesłany przez 
Anglię na wystawę w Chicago, gdzie też 
obecnie znajduje się i „Roslyn black dia­
mond". 

Głgbokość średnia oceanów. P. Karstens 
z Kieł zestawił porównawczo różne oceny 
dotychczasowe średniej głębokości oceanów. 
Murray na średnią, głębokość wszystkich 
oceanów otrzymał liczbę 3 797 metrów, 
Penck 3 650 m, Heiderich 3438 m, Krum­
mel . 3 320 m, Karstens, prowadząc dalej 
o?liczenia tego ostatniego, po uwzględnie­
mu sondowań dokonanych por. 1886, do­
chodzi do wartości 3 496 m. Ostatecznie 
powiedzieć można, że głębokość średnia 
wszystkich oceanów zawiera się między 
3 377 a ~ 632 metrami. Co dotycze ocea­
nów oddzielnych, to głębokość średnia ocea­
nu Spokojnego ma czynić 3829 m, Indyj­
skiego 3 593 m, a Atlantyckiego 3160 me­
trów. (Nature). 
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O G Ł O S Z E N I A. 

KURS SAMOKSZTAŁCENIA, 
obejmujący: Hlas~Jfi,kacyą Uied~y w opracowaniu Wł. M. Kozłowl!lkiego, Filo­
~o.fią-tegoż, Psychologią-J. Wł. Dawida, Eatetykę-N. Hirszbanda, ...4.ntro­
pologią i Socyologią-L. Krzywickiego, Językoznawstwo porównawcze-­
A. A. Kryńskiego, Literaturę-P. Chmielowskiego, B.istoryą-T. Korzońa, Eko• 
nomią Polityczną-Z. Herynga, Naukę o ~iemi-W. Nałkowskiego, Mate• 
matyh·ę-S. Drnksteina, Blologfą-M. Flauma, Botanilrę-Wł. M. Kozłowskiego, 
Fizykę-W. Połkotyckiego, - drukować się zacznie od 1 stycznia 1895 r. w "PRZE­
GLĄOZIE PEDA'1OG." W temże piśmie wychodzą,: ,, Uetodyczny kurs nauk" 
(plany i wskazówki do nauczania elementarnego), . ,,Ogródek dziecięcy" (materyały 
do gier, pogadanek i zajęć}, oraz nrtykuły ogólne o psychologii, wychowaniu, hygienie i t. p. 

Cena „Pr~egl. Pedagog." kwartalnie rs . 1,50, z przesyłką, ra. 1,75. 
ADRES: ff"t1rs~awa~ Złota 26. 

PRZEGLĄD TECHNICZNY, 
CZASOPISMO MIESIĘCZNE, 

poswięcone sprawom techniki i przemysłu. 
PRZEDPŁATA "1'YNOSI: 

W WARSZAWIE NA PROWINCYI 
Rocznie. . . . . . . rs. 10 Rocznie. . . . . • rs. 12 

" 6 Półrocznie. . . . . . ,, 5 Polrncznie. . . 

ADRES REDAKCYI: 
W arcza:wa, ul. KrakoWókie Przedmie6cie, 66. 

(Gmach Muzeum Przemysłu i Rolnictwa). 

S. Dickstein i E. ,vawrykiewicz. 

Bi□ liograf ia ma temat i cm po I sKa 
X.IX stulecia. 

Zeszyt próbny. Kraków, 1894, 8-a większn, 
str. 32. Cena kop. DO. . 

M. A. Baraniecki. 

Krótka Arytmetyka 
z wielu zadaniami w dwu częściach. 

Nakładem księgarni M. Arcta w Warszawie. 
Wydanie drugie. Część pierwsza, 8-a, str. 
IV, 114. Część druga, 8-a, str. 116. War-

szawa 189 i. 
Cena każdej części w oprawie 70 kop. 

s. Dickstein. 

Arytmetyka w zadaniach. 
Część druga. mamki. Wydanie drugie 
znacznie powięk.swne. Warszawa, nakład 
Gebethnera i Wolffa, 1894, 8· a mała str. 240. 

Cena w oprawie 80 kop. 

Prace matematyczno-fizyczne, 
wydawane w Warszawie przez S. Dickstei­
na, Wł. Gosic\\'skiego, Edw. i Wł. Natan­
sonów. Tom V, 8 ka większa, str. VI, :l39. 

W n.rdzawa, 1894. Cena rubli 2. 

Do nabycia we wszystkich k~ięgarniach 
i w Redakcyi Wszechświata. 

l);oa00.1eao D;eH3yPOIO. Bapmana, 24 Aeua6pa 1894 r. Warszawa. Druk Emila Skiwskiego. 



(fu_ Ila czytelników W szechśWiafia. § 
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rp9J i]laczynając czternasty rok istnienia, wszechświat ma już za sobą przeszłość, 
1 ~-1 I)~· na którą może się powołać w stosunku do czytającego ogółu. Według sił 
łi¼¾----:&::~ I i możności starał się zawsze być przedstawicielem nauki, budzić dla niej 

cześć i zamiłowanie, sz~rzyć prawdziwe i dowiedzione-a zwalczać błędne 
lub wycofane z obiegu poglądy naukowe. Wierny nieraz wypowiadanej zasadzie, 
że nauka sama przez się jest cele1n, Wszechświat nigdy nie używał jej za sztandar 
dla jakichkolwiek przekona11 stronniczych, a tembardziej-za płaszcz, osłaniający 
cele osobiste. 

Redakcya Wszechświata z dumą zaznaczyć może, że poglądy jej pozyskały 
zupełne uznanie wszystkich ludzi, pracujących u nas na polu nauk przyrodniczych. 
W szeregu współpracowników naszego pisma nie brakuje ani jednego prawie wydat­
niejszego imienia z pośród liczneg·o już dziś u nas zastępu badacz<.')w przyrody. Gdy 
oprócz tego najpilniejszem staraniem redakcyi było zawsze, · żeby żaden ważniejszy 
objaw z dziedziny badań przyrodniczych, dokonanych przez uczonych obcych, nie zo­
stał w naszem piśmie pominięty,-"\V szechświat, o ile poziom jego na to pozwalał, był 
zawsze wiernem echem chwili bieżącej w rozwoju nauk przyrodniczych. 

Że jednak w piśmie nasz em są braki i liczne i ważne, o tern redakcya wie do­
brze i pamięta ciągle. Usunąć je ·nie zawsze jest rzeczą możebną: między pracowni­
kami nauki nie wszyscy jednakowo są chętni do pióra, nie wszyscy z wiedzą łączą ta­
lent wykładu. Zdarza się nieraz, że dany dział wiedzy nie posiada przedstawicieli 
pomiędzy współpracownikami Wszechświata, a zaradzić temu nie może najbardziej 
nawet wytężona zabiegliwość redakcyi. 

Przekonani o ważności naszego zadania, dokładamy wszelkich sił ku możliwe­
mu usuwaniu wad i braków, ku wszechstronnemu doskonaleniu się i rozwijaniu. Śmia­
ło w tym względzie powołać się możemy na sąd naszych czytelników, z których wielu 
darzy nas miłemi i zaszczytnemi dowodami przychylności i uznania. Mamy niezbite 
przekonanie, że stosunek naszego pisma do czytelników, oparty na wzajemnem zrozu­
mieniu dążeń i potrzeb, jest właśnie taki, jaki być powinien pomiędzy pfamem pojmu­
jąc~m i ceniącem swe zadanie a czytelnikami, którzy z ufnością patrzą na zabiegi 
pisma. 



Jedyną przeszkodą, która staje na zawadzie rozwojowi naszego pisma, jest 
nazbyt słabe jego poparcie ze strony ogółu. Od początku wydawania Wszechświata 
nigdy nie liczyliśmy na korzyści materyalne z teg·o pisma, mieliśmy jednak zawsze 
niezachwianą nadzieję, że prędzej czy później nadejdzie chwila, w której ono utrzymy­
wać się zacznie o własnych siłach. W tej nadziei przetrwaliśmy chwile bardzo ciężkie, 
a rozstać się z nią nie możemy jeszcze i dzisiaj, kiedy ona tak stanowczo okazuje się 

tylko złudzeniem. 

Czytelnicy nasi, do Was odwołujemy się raz jeszcze. W Waszej mocy jest 
rozszerzenie wiadomości o naszem piśmie w sferze osobistych Waszych stosunków 
i zjednanie mu nowych abonentów. Wszakże zastęp ludzi, dla których książka albo 
pismo naukowe nie jest zbytkiem lecz potrzebą codzienną, wzrasta nieustannie. Należy 
tylko zwrócią_ uwagę w danym kierunku, co najłatwiej zrobić można przez stosunki 
osobiste. W tym celu prosimy uprzejmie o rozpowszechnienie w kółku znajomych 
załączonego przy niniej szem ogłoszenia. 



OGł_JOSZENIE. 

WSZEGijSWill T 
tygodni~ popular11y, poswtęco11y 11au~Ofl1 przyrod11iczyfl1, wychodzi od lat 13 pod ~ieru11kiem komitetu 

redakcyjnego, do którego obec11ie 11ależą pa11owie: 

Deike I(., Dickstein s., Hoye'l' H., Ju'l·kiewicz K., I(wietniewsl,;i TJil., I('l'a'lnsztyk S., 
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Światło zwierzyńcowe. 

Zjawisko, wymienione w nagłówku, w ze­
wnętrznej postaci swej niezbyt imponujące 
z powodu nieznacznego natężenia świetlnego, 
mające miejsce w warunkach, w których nie­
zbyt wyraźnie zaznacza się jego odrębność, 
szczególniej dla obserwatora mało wtajemni­
czonego lub mało interesującego się zjawiska­
mi niebieskiemi, zwraca na siebie uwagę nie­
wielu zaledwie ludzi. Dziwić się temu tru­
drio wobec okoliczności, że daleko bardziej bi­
jący w oczy jasny pas na niebie, zwany drogą 
mleczną, wielu spostrzega dopiero wtedy, gdy 
się ich uwagę zwróci na to zjawisko, pomimo, 
że na niebo patrzyli już od lat wielu, nie zda­
jąc sobie z tego naturalnie żadnej sprawy. 
Wszakże tak uderzające i tak wspaniałe zja­
wiska zmierzchu, znane od czasów niepamię­
tnych, także dopiero niedawno doczekało się 
wszechstronnego opisu, obejmującego wszyst­
kie jego fazy z drobiazgową ścisłością. Na 
zjawisko światła zwierzyńcowego czyli zodya­
kalnego zwracamy uwagę zaledwie od lat 
dwustu trzydziestu, pomimo, że starożytni 

badacze przyrody nie ustępowali dzisiejszym 
pod względem spostrzegawczości i pilności. 

Od chwili jednakże, kiedy światło to po raz 
pierwszy spostrzeżonem zostało, zajmowało 

ono i zajmuje dotąd gorliwie astronomów. 
Nierachując kilku wzmianek w dziełach 

autorów starożytnych, w których, jak się zda• 
je, jest mowa o świetle zodyakalnem (naprzy­
kład Humboldt znalazł taką wzmiankę wrę­
kopismie azteckim z XV w.), pierwszy opis te­
go zjawiska podaje anglik Ohildrey w dziele 
,,Britannia Baconica,,, starej geografii fizycz­
nej angielskiej z r. 1661, i zwraca nań uwa­
gę „matematyków." Niezależnie od Ohil­
dreya odkrył światło zodyakalne Dominik 
Cassini, który badał je pilnie przez lat 10 od 
1683-1693 r. i dał jednę z pierwszych hipo­
tez, mających objaśnić naturę tego światła. 

Od tego czasu natworzono mnóstwo hipotez, 
robiono mnóstwo obserwacyj w rozmaitych 
krajach i czasach, pomimo to jednakże, jak 
zobaczymy, natura światła zodyakalnego do­
tychczas nie została zbadaną, nie posiadamy 
dotychczas hipotezy, któraby zdawała spraw~ 
ze wszystkich szczegółów zjawiska. 

Zanim coś bliższego powiem o tych hipote­
zach, pragnę dać możliwie dokładny opis zja­
wiska. Według zgodnych zdań rozmaitych 
obserwatorów, najcharakterystyczniejsze mo-
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menty zjawiska są następujące. Światło 
zodyakalne widzialnem jest u nas w jednych 
miesiącach po zachodzie słońca, w innych 
przed jego wschodem. W okolicach między­
zwrotnikowych widzialne jest przez cały rok 
przed wschodem i po zachodzie słońca, jeżeli 
tylko zachmurzone niebo lub światło księży­

ca nie stają temu na przeszkodzie. Po za­
chodzie słońca światło ukazuje się wtedy, 
gdy słońce znajduje się mniej więcej na -15° 
pod poziomem i ostatnie promienie zmierzchu 
ustępują miejsca zupełnej nocy. Wtedy, t. j. 
przecięciowo w godzinę po zachodzie słońca, 

na zachodniem niebie ukazuje się smuga, 
bladem swem światłem odznaczająca się na 
znacznie ciemniejszem tle. Smuga ta jednym 
końcem opiera się o widnokrąg, mianowicie 
w tern jego miejscu, gdzie przed godziną zni­
knęła tarcza słoneczna. Szerokość światła 

;U poziomu jest największą i zmniejsza się 

w miarę oddalania się od poziomu. Całe zja­
wisko pod względem kształtu przypomina 
bardzo przecięcie osiowe wielkiego wrzeciona, 
wznoszącego się pochyle względem poziomu 
do pewnej wysokości i przeciętego na pół 

przez linią widnokręgu. Wier~chołek świa­

tła zodyakalnego czasem jest bardziej zao­
krąglony niż zaostrzony, boki zaś jego, za­
zwyczaj łukowato wygięte ku stronie ze, 
wnętrznej, czasami nie wiele tylko różnią się 
od linij prostych, pomimo tych zmian jednak­
fo w ogólnych 'zarysach światło zodyakalne 
zatrzymuje charakterystyczną swą postać. 

Kierunek osi światła zodyakalnego wzglę­
dem płaszczyzny horyzontu jest rozmaity dla 
każdego punktu powierzchni ziemi i zmienia 
się stale dla różnych części roku. Zmiany 
te są skutkiem tego, że kierunek światła zo­
dyakalnego z kierunkiem ekliptyki tworzy 
nieznaczny kąt, ekliptyka zaś, jak wiadomo, 
zmienia ciągle swe poło.zenie względem po­
ziomu. Od tego położenia w bliskości eklipty­
ki1 a zatem w pasie zwierzyńcowym, Cassini 
nadał zjawisku nazwę światła zodyakalnego. 
W rzeczywistości zaś pochyłość osi światła 

zodyakalnego wzgltdem płaszczyzny eklipty­
ki zdaje się ulegać zmianom, w ogólności je­
dnakże wynosi 6 do 8° t. j. tyleż prawie, co 
pochyłość płaszczyzny równika słonecznego 

względem płaszczyzny ekliptyki (7 '/2°)· 
Podobnie, jak położenie względem pozio­

mu, nieustannym zmianom podlegają też roz-

miary światła zodyakalnego. Zmiany te s~ 
zależne od pory roku, stanu atmosfery i innych 
dotąd jeszcze niezbadanych okoliczności, le­
żących być może, w samej naturze zjawiska. 
Szerokość piramidy świetlanej podlega zmia ­
nom od 8° do 30° widnokręgu, a niekiedy, jak 
wypływa z obserwacyj Cassiniego, dosięga, 

nawet 70° ( co jednakże nie bardzo jest pra­
wdopodobnem). Długość osi, rachowana od 
słońca zmienia się w jeszcze szerszych grani­
cach, mianowicie od 30 do 11 O stopni wzdłuż 
ekliptyki, a niejednokrotnie obserwowano dłu­
gość dochodzącą do 120 i 130 stopni. Boki 
światła zodyakalnego tworzą u wierzchołka, 

piramidy kąt wielkości 10 do 26 stopni. 
Jak po zachodzie słońca światło zodyakal­

ne ukazuje się na zachodniej stronie nieba, 
tak po wschodniej stronie nieba poprzedza, 
ono wschód zmierzchu i słońca. Kierunek 
tego wschodniego światła zodyakalnego tak 
samo odpowiada kierunkowi płaszczyzny 

ekliptyki lub równika słonecznego i nie różni 
się ono niczem od wieczornego, chyba może 
mniejszemi rozmiarami i słabszem światłem 

Światło zodyakalne miałem sposobność 
obserwować kilkakrotnie w rozmaitych mniej 
lub więcej pomyślnych wa.runkach. Do naj­
szczęśliwszych obserwacyj zaliczam dwie, któ­
re miały miejsce na wiosnę r. 1892 na wsi 
w gub. Kaliskiej i jednę jesienią 1893 r . 
w W ars za wie. 

7-go marca 1892 r. był pogodny ale dość 

mroźny dzień, nad wieczorem wiatr dosyć sil­
ny. Słońce zaszło o godzinie 5-ej minut 45. 
N a sklepieniu nieba nie było widać żadnej 

chmurki. Nastąpił zmierzch, wystąpiły na. 
niebo jaśniejsze, później coraz słabsze gwia­
zdy, które z powodu wiatru, iskrzyły się bar­
dzo. W pół godziny mniej więcej po zacho­
dzie słońca-ostatnie promienie zmierzchu je­
szcze nie zgasły - na południe od Pegaza. 
w gwiazdozbiorze Ryb ujrzałem blado świe­

cącą plamę. W miarę jak się wpatrywałem 
w tę plamę, nie wiem, czy dla.tego, że się oko 
coraz bardziej przyzwyczajało do ciemności, 
czy też, że istotnie zjawisko coraz bardziej 
występowało na jaw wraz z pierzchaniem 
resztek zmierzchu, zdała mi się jasność roz­
ciągać na coraz większą przestrzeń i niewyra­
źnie kończyła się, idąc równolegle prawie do­
ekliptyki, o średnicę tarczy księżyca na połu­
dniowo-wschód od a. Barana. Koniec ten nie 
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był zaostrzony, lecz zaokrąglony: być może, 

że blizkie sąsiedztwo gwiazdy 2-ej wielkości 

przyćmiło wyżej jeszcze rozciągające się, lecz 
u krańców bardzo słabe zjawiskq. Szybko 
blada jasność rozciągnęła się aż do samego 
horyzontu coraz się rozszerzając, i w ten spo­
sób zajaśniała piramida światła na 1 o0 wi­
dnokręgu szeroka u podstawy i rozciągająca 
si ę, na ó0°-60° wzdłuż ekliptyki, rachując od 
widnokręgu. Mogłem dobrze porównywać 

światło zodyakalne z drogą mleczną, która, 
przechodząc przez zenit, przecinała sklepienie 
nieba prawie na dwie połowy z południo­

wschodu na północo-zachód. Światło zodya­
kalne miało j asność drogi mlecznej w blizko­
ści Kozy i było prawie tej samej barwy. Nie­
pokój panujący w atmosferze zdawał się 
udzi elać i świecącej piramidzie. Zdawałd mi 
si ę, że widzę słabe iskrzenie się w niektórych 
jej punktach, ale przypuszczam, iż było to 
~łudzenie, spowodowane silnem migotauiem 
gwiazd, widocznych, aż do najmniejszych 
nieteleskopowych, na tem tle świetlanem. 

Po półgodzinnej obserwacyi wzeszedł księ­

życ i świa.tło zodyakalne przestało być wi­
dzialnem. 

Światło zodyakalne, które widziałem w kwie­
tniu tegoż roku było ciekawe jeszcze z tego 
względu, że wierzchołek jego ginął w drodze 
mlecznej tak, że zdawało się tworzyć jakoby 
odnogę drogi mlecznej, idącą przez Hyady 
i Plejady ku poziomowi. 

W reszcie widziałem światło zodyakalne 
raz j eden przed wschodem słońca mianowicie 
pod Warszawą we wrześniu roku 1893. N a 
wschodniej stronie nieba w blizkości po-­
ziomu około godziny 4-ej rano ukazał się 

blask, który wkrótce rozszerzył się aż do Bli­
źni ąt, ale skutkiem blizkości drogi mlecznej 
trudno było określić jego granice. Jeszcze 
gwiazdy Lwa i Bliźniąt, znaj dujące się naten­
czas w blizkości światła zodyakalnego, przy­
ćmiewały w silnym stopniu jego jasność, ale 
byłem w stanie rozróżnić znaczne rozszerzanie 
ku poziomowi, mogące wynosić około 15°. 

Obserwacye światła zodyakalnego przed­
stawiają trudności głównie z tego względu, 
że czynione być muszą w znacznej odległości 
od wszelkiego sztucznego oświetlenia; skut­
kiem tego w b1izkości znaczniejszych miast, 
gdzie niebo do pewnego stopnia oświetlone 

jest przez światło latarń, zjawisko to zauwa­
żyć można w wyjątkowych tylko razach. 

Jasność światła zodyakalnego dotychczas 
nie została wymierzoną fotometrycznie. By­
łoby to jednakże zupełnie zbytecznem, gdyż 

jasność ta ciągle się zmienia. N aj lepiej ją; 

szacować za każdym razem, biorąc za miarę 
rozmaite części drogi mlecznej, która zazwy­
czaj widzialną jest jednocześnie. Najgłó­

wniejszą przyczyną zmian w jasności światła 

zodyakalnego jest rozmaita absorpcya jego 
promieni w atmosferze, iależna od mniejszej 
lub wi(ilkszej jej czystości. W ogólności ja­
sność światła zoclyakalnego odpowiada jasno­
ści drogi mlecznej, lecz rzadko tylko jej czę­
ści najjaśniejszej, wypełniającej gwiadozbiór 
Strzelca. Wenus i Jowisz, gdy znajdują s i ę 

w blizkości światła zod,Yakalnego, do tego 
stopnia zaśmiewają je swym blaskiem, że nie 
podobna określić jego krańców. Jasność sier­
pa księżycowego w cztery dni po nowiu w zu­
pełności wystarcza, aby światło zodyaknlne 
stało się niewidocznem, a najlżejsza błyska­

wica gasi światło zodyakalne nawet wtedy 
kiedy jasność jego jest największą. Łat,Yo 
pojąć, jak dobrym wzrokiem musi być obch ­
rzony ten, kto chce z korzyścią obserwowu.6 
światło zodyakalne. Wyjątkowym wzrokiem 
obdarzony był pilny badacz światła zodyakal­
nego Heis, który ślady jego widział, naprzy­
klad, w czasie zaćmienia księżyca 19 marca 
1848 roku. 

Obserwując światło zodyakalne w wa• 
runkach dogodnych, dostrzedz można, że na­
tężenie światła nie we wszystkich częściach 

piramidy jest jednakowem: najmniejsze jest 
ono u brzegów i u wierzchołka, wzmaga się 
zaś w miarę zbliżania się do osi i ku podsta­
wie; jasność jednakże nie trwa aż do samego 
poziomu, lecz dosięgnąwszy swego maximum 
na wysokości 7 do 8 stopni, zawsze poczyna 
się, zmniejszać, a w blizkości poziomu słabnie 
tak dalece, że prawie zupełnie ginie dla ob. 
Przyczyną tego zjawiska jest absorpcya świa­
tła zodyakalnego w atmosferze ziemskiej, 
która rośnie w miarę zbliżania się do pozio­
mu, tak że w pewnej w3 sokości wpływ eks­
tynkcyjny atmosfery rośnie szybciej, niż ja­
sność światła zodyakalnego. Za granicami 
zaś atmosfery wzmaganie się jasności trwa 
w dalszym ciągu, czego dowodem obserwacye 
dokonane w krajach, gdzie wpływ atmosfery 
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na jasność ciał niebieskich nie jest tak wiel­
kim jak u nas. Tak n:;i,przyklad w Afryce 
południowej Eylert widział nie tylko ciągle 

wzrastanie jasności piramidy do samego po­
ziomu, ale nawet wewnątrz niej rozróżniał 

dokładnie stożek światła symetrycznie poło­
żony względem krańcowych zarysów zjawi­
ska, którego jasność dwa a nawet trzy razy 
przewyższała jasność drogi mlecznej w jej 
częściach najjaśniejszych. 

O barwie światła zodyakalnego nie możemy 
powiedzieć nic pewnego, gdyż orzeczenia róż­
nych obserwatorów nie zgadzają się między 

sobą. Przyczyną tego są zapewne zmiany, 
zachodzące czy to w samem źródle światła, 

czy też w atmosferze i wogóle w tych warun­
kach, w jakich zjawisko obserwujemy. Pod­
czas gdy jedni światło zodyakalne uważają za 
białe, lub też przechodzące w odcień niebie­
skawy, jakiem i mnie się wydało, inni dają 
mu barwę żółtą lub różowawą. Westphal 
naprzyklad, który światło zodyakalne obser­
wował w Egipcie, porównywa je do łuny od­
ległego pożaru. O rzeczywistej barwie świa­
tła można by się ty llrn wtedy dowiedzieć, gdy­
by można było obserwować je nie z powierz­
chni ziemi, lecz z jakiegoś punktu, położone­
go poza granicami atmosfery. 

Niekiedy światło zodyakalne, które w ogól­
ności jest zupełni~ spokojne, zdaje się migo­
tać, jak to niejednokrotnie obserwowano 
u ogonów komet, czasami do tego stopnia, że 
na kilka minut staje się zupełnie niewidzial­
nem, aby po ich upływie zajaśnieć., jak przed­
tem, a nawet jeszr.ze wspanialej. Cassini zaś 
i de Mairan utrzymują, że u brzegów światła 
zodyakalnego widzieli ukazujące się jasne 
punkty, jak iskry, które gasły po kilku se­
kundach; jednakże w czasach późniejszych 

zjawiska tego rodzaju nie zostały stwier­
dzone. 

Badania nad ciepłem, jakie otrzymujemy 
od światła zodyakalnego, wykazały, jak się 

można było spodziewać, tylko bardzo skromne 
ilości. Do badań swoich Matthiesen używał 
gładko wypolerowanego zwierciadła wklęsłe­
go, w którego ognisku umieszczał bardzo 
czuły stos termoelektryczny. Gdy zwiercia­
dło zostało zwrócone na światło zodyakalne 
w blizkofoi poci śtawy, strzałka termoskopu 

odchyliła się na 12°. Jak nieznacznej ilości 

ciepła potrzeba do wywołania tego efektu, 
dość powiedzieć, że domek, o 800 metrów od­
legły od miejsca obserwacyi, w godzinę po 
zachodzie słońca powodował odchylenie się 

strzałki o 21 °, a gdy zgasła świeca, stojąca 
w oknie tego domku, odchylenie zmniejszyło 

się do 19°. Odchylenie 15° wywoływał?. 

świeczka łojowa, zapalona w odległości 10 
metrów od lustra, t. j . .że wpływ cieplikowy 
tej świeczki był jeszcze znaczniejszy, niż cie­
pło światła zodyakalnego. 

Zjawisko światła zodyakalnego, jakeśmy 

widzieli, dosyć proste w swej formie, 'kompli­
kuje się w znacznym stopniu, przez inne, któ­
re pierwszemu towarzyszy, jako t. zw. prze• 
ci w blask. Jest to zjawisko bardzo subtelne, 
daleko mniej wybitne, niż część. zjawiska wy­
żej opisana i dla tego u nas nigdy prawie nie­
dostrzegane. Pierwszy o tern zjawisku wspo­
mina Aleksander Humboldt, który je widział 
w górach Ameryki południowej i środkowej, 
ale najwięcej uwagi poświęcili mu duchowny 
północno-amerykański Jones, który o bserwo­
wał je w czasie podróży przez morza Chin 
i Japonii, a w Europie obdarzony nader by­
strym wzrokiem astronom niemiecki Brorsen. 

Przeciwblask, pod względei:µ kształtów, 

jest bardzo podobny do światła· zodyakalne­
go, jest on pod tym samym kątem, co i csta­
tn.ie, pochylony względem poziomu i leży 
w blizkości pasa zwierzyńcowego. Ukazuje 
się jednocześnie prawie z światłem zodyakal­
nem i zawsze tylko w obecności tego ostatnie­
go, po wręcz przeciwległej stronie horyzontu, 
t. j. gdy światło zodyakalne zdaje się towa­
rzyszyć słońcu i zmieniać wraz z niem gwia­
zdozbiory, przeciwblask leży w części nieba, 
o 180° od słońca odległej. W j ednem miej­
scu przeciwblasku Brorsen (a po nim i inni) 
niejednokrotnie widział jaśniejszą plamę, 

przesuwającą się po ekliptyce w taki sposób, 
że znajdowała się zawsze w punkcie nieba 
dyametralnie prawie przeciwległym słońcu, 

co porównanie. pozycyj tej plamy z odpowied­
niemi pozy cy ami słońca niewątpliwie wy ka­
zało. Plama ta ma kształt koła lub elipsy 
mniej lub więcej wydłużonej, widzialną bywa 
nawet wtedy, gdy światło zodyakalne już 
zgasło, równie jak i pozostałe części przeciw-
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blasku i widziano ją nawet o północy prze­
chodzącą przez południk miejsca obserwacyi. 

Zjawisko przeciwblasku, chociaż tak słabe 
wogóle, w różnych częściach roku występuje 
niejednakowo wyraźnię. I pod tym względem 
zależne ono jest od światła zodyakalnego, 
o którego występowaniu w rozmaitych mie­
siącach powiemy później. Pierwsze ślady 
przeciwblasku ukazują się w lutym, jasność 
i rozmiary jego rosną przez luty, marzec 
i w połowie kwietnia dosięgają swego maxi­
mum. Wtedy od wierzchołku przeciwblasku 
oddziela się wązki promień światła, zwolna 

. rozszerzający się w smugę, która, tworząc 
t. zw. most wzdłuż ekliptyki, dosięga wierz­
chołka światła zodyakalnego. Wtenczas zja­
wisko światła zodyakalnego zarysowuje 1się 

w całej pełni, tworząc pierścień jasny, opasu­
jący sklepienie niebieskie od zachodu ku 
wschodowi prawie równolegle do rzutu drogi 
ziemskiej na to sklepienie. W miesiącach 

następnych, mia.nowicie od kwietnia do wrze­
śnia przeciwblask w Europie nie był dotych­
czas widziany. We wrześniu ukazuje się on 
na zachodniej stronie nieba przed wschodem 
słońca i jest widzialny przez październik i li­
stopad, niedosięgając jednakże w tych mie­
siącach nigdy tej jasności, co przeciwblask 
wiosenny. W połowie listopada obserwowano 
także smugę, łączącą przeciwblask ze świa­
tłem zodyakalnem. 
Rozważywszy wszystkie wyżej podane szcze­

góły, dotyczące światła zodyakalnego, trudno 
nie zauważyć, że pomiędzy tern zjawiskiem 
a słońcem musi istnieć 8cisly jakiś związek. 
Bo niedosyć, że występowanie światła zodya­
kalnego na krótko po zachodzie słońca i przed 
jego wschodem każe się domyślać, że światło 

to towarzyszy słońcu, szczególnie uderza oko­
liczność, że oś wielka jasnej piramidy, jeżeli 

nie zupełnie Jeży w płaszczyźnie równika sło­
necznego, to w każdym razie tworzy z nią 
tylko kąt niewielki. Od tego kierunku osi 
ściśle zależną jest widzialność światła zodya­
kalnego na ziemi. 

W naszych szerokościach światło zodyakal­
ne bywa zjawiskiem najbardziej wybitnem po 
zachodzie słof1ca w miesiącach lutym, marcu 
i kwietniu, t. j. w czasie, kiedy słońce, prze­
chodząc z półkuli południowej na północną 
znajduje się na równiku lub w jego blizkości. 
Drugą epoką taką w roku są znów miesiące, 

w czasie których sł:ońce znajduje się w blizko­
ści równika, przechodząc z półkuli północnej 
na południową, t. j. wrzesień i październik. 
W tych miesiącach światło zodyakalne obser­
wować można przed wschodem słońca. W obu 
wyżej wymienionych epokach płaszczyzna 

ekliptyki (a zatem i płaszczyzna równika 
słońca, tworząca tylko mały kąt z płaszczyzną 
ekliptyki) tworzy z płaszczyzną poziomu naj­
większy kąt właśnie wtedy, gdy słońce znaj­
duje się w blizkości poziomu. W innych 
miesiącach ekliptyka tworzy z poziomem kąt 
największy, gdy słońce znajduje się nad wi­
dnokręgiem, lub też w nocy. Przed wscho­
dem słońca na wiosnę i po zachodzie słońca 
jesienią pochyłość ekliptyki względem hory­
zontu jest największą. N aj większy kąt, jaki 
płaszczyzna ekliptyki może tworzyć z płasz­
czyzną poziomu zależnym jest ocl szerokości 
geograficznej miejsca i równa się sumie po­
cbył:ości równika świata względem poziomu 
i pochyłości ekliptyki względem równika, naj­
mniejszy zaś kąt równa się różnicy tych dwu 
wielkości. W naszych szerokościach najwięk­
szy kąt wynosi średnio 63° najmniejszy zaś 
16°. Łatwo pojąć, że bardziej musi być wi­
docznem światło zodyakalne wtedy, gdy wzno­
si się prawie pionowo na znaczną wysokość 
nad widnokręgiem, aniżeli wtedy, gdy prze­
biega w blizkości poziomu i jeżeli świeci, to 
tylko resztą promieni, nie zaabsorbowanych 
przez gęste i rozległe u poziom u warstwy po­
wietrza. W okolicach międzyzwrotnikowych, 
gdzie ekliptyka z poziomem twqrzy zawsze 
znaczny kąt, można obserwować światło zo­
dyakalne przez cały rok przed wschodem i po 
zachodzie sł:ońca, jeżeli tylko niebo jest czy­
ste i księżyc nie świeci. Ale i w naszych sze­
rokościach pilni obserwatorowie, jak naprzy­
kład Heis, widzieli światło zodyakalne we 
wszystkich miesiącach z wyjątkiem tylko kil­
ku tygodni, w których zmierzch trwa zbyt 
długo i kończy się dopiero wtedy, gdy światło 
zodyakalne już ukryło się pod poziomem. 
Trzeba jednakże już dość wprawnego obser­
watora, aby w tych nadwyraz słabych smu­
gach, niemających w sobie nic z tej typowej 
formy, w jakiej widzimy światło zodya]rnlne 
na wiosnę lub jesień, rozpoznać to zjawisko 
w innych częściach roku, naprzyklad w gru­
dniu, gdy tworzy ono wązki pasek od Kozio­
rożca do Wodnika, lub w maju, gcly niby wą-
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ziutka odnoga drogi mlecznej ciągnie się 

wzdłuż gwiazdozbioru Bbźniąt. 
(Dok. nast.). 

Marcin Emst. 

O POCHODZENIU STEPÓW 
Południowo-wschodniej Europy 1). 

I. 

Południowy wschód Europy przedstawia 
ogromne obszary pozbawione drzew, częścią 

porosłe trawą) częścją zamienione w nieprzej­
rzane łany pszenicy. Te obszerne równiny 
noszą nazwę stepu i posiadają ważne znacze­
nie niety1ko ekonomiczne, ale i geograficzne 
wogóle. Tern zaś więcej zasługują na bliższe 
zbadanie, że pod wpływem człowieka ulegają 
szybkiej zmianie i, wskutek uprawy, w nieda­
lekiej przyszłości zatracą swój charakter 
pierwotny. Stepy PdW stanowiły już przed­
miot badań ze strony podróżników, geogra­
fów i naturalistów. 

Stepy rossyjskie i pd. syberyjskie mogą 
nosić nazwę trawiastych, dla odróżnienia od 
piaszczystych, porosłych piołunem i innemi 
roślinami, właściwemi pustyniom bezdrzew­
nym i mogą być nazwane stepami właści­

wemi. 
Humbold, w swoich Obrazach natury, wy­

kazał, że step i pustynia posiadają pewne 
rysy wyróżniające je od innych miejscowości 
ziemi, ale nie wyróżnił dostatecznie rozmai­
tych odmian stepu i pustyni; dla ni3go stepem 
jest każda płaska lub mniej więcej sfalowa­
na, pozbawiona drzew równina, jak landy 
Gaskonii, pusta węgierska, stepy Hiszpanii, 
Rossyi i Syberyi, pustynie kotliny Aralo­
Kaspijskiej i sawanny Ameryki. 

Oskar Peschel, w swojej geografii fizycznej, 
uważa stepy za formę przejściową pomiędzy 

1
) Artykuł powyższy oparty jest przeważnie 

nn pracy p. Krasnowa, zamieszczonej w .Annales 
de Góographie, r. 1894 i II. L. Krause, Die sal­
zigen Gefilde (Bot. Jahrb. 1893). 

pustynią i lasem, wszystkje zaś te formy czyni 
zależnemi od ilości i rozkładu deszczów. Sa­
wanny! llanosy i pampasy są według niego 
odmianami stepu. 

Geografo-botanicy, jak Gjsebach i De Oan­
dolle, sti tegoż samego zdania. P. Oskar 
Drude w swojej geografii botanicznej wyróż­
nia tylko właściwe stepy i sawanny; do pierw­
szych zalicza przestrzenie trawiaste, w których 
rozwój roślinności dwukrotnie w ciągu roku 
zostaje powstrzymany: raz z powodu mrozów, 
drugi z powodu nadmiernej suszy; sawanny 
są to według niego stepy podzwrotnikowe, 
o roślinności wyższej i bujniejszej, której roz­
wój zostaje powstrzymany raz jeden podczas 
suchej pory roku. 

P. Krasnow określa pustynię jako obszar, 
na którym z powodu nadzwyczaj suchego kli­
matu drzewa mogą rosnąć tylko na wybrze­
żach rzek; w pustyni hodowla roślin zbożo­
wych możliwa jest tylko przy systemacie iry­
gacyjnym, nakoniec rośljny pustyni posiadają 
szczególny ustrój, który pozwala im znosić 

nadzwyczajną suchość powietrza· i gruntu. 
Do takich obszarów należą Sahara, Kalaharri, 
Gobi, Mohave i część zachodnich wybrzeży Pd. 
Ameryki. Stepy określa jako równiny porosłe 
trawami, ·z klimatem o tyle wilgotnym, że mo­
żliwą jest uprawa zbóż bez sztucznego nawod­
nienia, warunki klimatyczne sprzyjają wzro­
stowi drzew i rośliny nie posiadają specyalne­
go przystosowania. Obszary porosłe roślinami 
kolczastemi lub ziołami aromatycznemi, jakie 
napotykamy na niektórych półwyspach śród­
ziemnomorskich, nie mają nic wspólnego 
z właściwemi stepami; toż samo stosuje się do 
porosłych piołunem równin kotliny Aralo­
Kaspij skiej, których florę składają rośliny 

mogące wytrzymać nadzwyczajną suchość 

i wymagające gruntu przesiąkniętego solą-są 
to pustynie lub solniska. 

Stepami tedy będziemy nazywali równiny 
niepodległe wylewom, porosłe roślinami nie­
przystosowanemi do znoszenia suszy, mogące 

wydawać zboża, ale pozbawione drzew, z wy­
jątkiem wybrzeży rzek, lub miejsc zadrzewio­
nych przez człowieka. To określenie dosko­
nale stosuje się do całej półkuli północnej. 

Tym sposobem zostają wyłączone wrzosowi­
ska PnZ Europy, pozbawione drzew z powodu 
piaszczystego gruntu i silnych wiatrów. 
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Stepy posiadają grunt nadzwyczaj urodzaj­
ny; pusta węgierska, czarnoziemne stepy 
Rossyi i Pd Syberyi, prerye nad brzegami 
A muru, Usuri i w Ameryce pn. pod tym wzglę­
dem przedstawiają tylko nieznaczne odmiany. 
Pomimo, że stepy często były zwiedzane 
i opisywane, że były przedmiotem licznych 
i szczegółowych badań - powstanie ich i ist­
nienie dotąd nie zostały dostatecznie wyja­
śnione a hipotezy są liczne. 

Gisebach, Peschel, Beketow, W ojejkow 
uważaj ą brak wilgoci za przyczynę braku 
drzew, przynajmniej co dotycze stepów rossyj­
skicb. \V rzeczy samej, w miarę jak oddala­
my się od PnZ Rossyi, lasy stopniowo znikają 
i nakoniec ustępują miejsca stepom. Ta teo~ 
rya klimatyczna jest bardzo rozpowszechni -
na pomiędzy geografami. Ale szczegółowsze 
spostrzeżenia, zarówno w Europie, jak i Ame­
ryce, wy kazały, że w wielu miejscach stepu 
drzewa dobrze rosną i że obfitość deszczów 
nie jest koniecznym warunkiem ich wzrostu. 
Kępy lasów w stepach pd. Rossyi dowodzą, 
że drzewa mogą rosnąć w najsuchszych miej­
scach, np. na wyniosłych brzegach Dońca 
i l\Iiasu ( dopływ Iseti i 'l~obolu). Od po­
czątku bieżącego stulecia było to przedmio­
tem sporów. Niektórzy (np. Guyot i Herman) 
utrzy mywali, że są to szczątki lasów, które 
w epoce przedhistorycznej, pokrywały całą 

Rossyą ; inni (jak Baer), że stepy zawsze były 
pozbawione drzew. Dla rozstrzygnięcia tego 
py tania podawano różne metody, tak np.: 

1) Palimpsestow utrzymywał a priori, że 

stepy były pokryte lasami, które następnie 
wyniszczy li koczownicy. 

2) Metoda historyczno-filologiczna; usiłowa­
no rozstrzygnąć spór na zasadzie dokumen • 
tów historycznych i nazw miejscowości. 

3) Metoda przyrodnicza oparta na roz­
mieszczeniu geograficznem niektórych zwie­
rząt, na podstawie którego Baer przeczył 

istnieniu stepów w epoce przedhistorycznej. 
Poszukiwania paleontologów wy kazały w ste­

pie zupełny brak skamieniałych korzeni lub 
innych części drzew, natomiast podglebie 
obfituje w kości zwierząt, które tu niegdyś 
zamieszkiwały. Badania p. Dokuczaj ewa wy­
kazały różnicę pomiędzy czarnoziemem utwo­
r zonym ze szczątków drzew i czarnoziemem 
utworzonym z tra w stepowych. 

Teraźniejsza topografia gruntu daje do­
kładne pojęcie o topografii stepów i lasów 
w epokach minionych i badania p. Dokucza­
j ewa, poparte dowodami historycznemi przez 
p. Majkowa, wykazują, że od bardzo odleg­
łych czasów, rozkład lasów i stepów nie uległ 
zmianie. Większość uczonych zgadza si ę na 
ten pogląd; inaczej się rzecz ma z poglądami 
na przedhistoryczną epokę istnienia stepów, 
która przedstawia wiele kwestyj niewyjaśnio­

nych co do ich pochodzenia, szczególniej z po­
wodu braku danych paleontologicznych. 

Tak, Pallas i Ewers.mann przypuszczali, że 
teraźniejsze stepy były dnem morza czwarto­
rzędowego. Przeciwnie we<lług Ruprechfa, 
nawet w najodleglejszych czasach stanowiły 
one ląd-chociaż mniej więcej bagnisty (we­
dług zdania p. Borysiaka). Ruprecht utrzy­
muje, że samo nagromadzenie ziemi roślinnej 
świadczy o głębokiej starożytności formacyi 
stepowej . Tegoż zdania jest p. Korczynskjj, 
z tą różnicą, że według niego step zajmował 
niegdyś bez porównania większy obszar i że 
las stopniowo pochłaniał stepy. vVedług p. 
Nehringa podczas epoki lodowcowej step był 
tundrą, która ze zmianą temperatury zmie­
njła się w step trawiasty; powoli, dążąc od 
Pn i Z pokrywa ją las i z czasem pokryłby 
cały step rossyjski, jak niegdyś, za Tacyta, 
pokrywał cał~ Germanią, która również była 
tundrą. Godna uwagi, że uczeni amerykań­

scy wypowiedzieli wszystkie te hipotezy, sta­
rając się objaśnić }Jochodzenie preryj, położo­

nych pomiędzy Mississipi i Missuri z jednej, 
a górami Skalistemi z drugiej strony; Lesque­
reux, Engelman i wielu innych wypowiadali 
zdanie Pallasa, z tą różnicą, że prerye były 
dnem słodkowodnych zbiorników epoki czwar­
torzędowej; Dana trzymał się teoryi klima­
tycznej, opartej na małej ilości opadów atmo­
sferycznych. Whitney objaśnia spoistością 

cząstek gruntu, niedopuszczającego wilgoci do 
warstwy w której leżą korzenie drzew. N a­
koniec ·w ells, Sargent, Mayr i inni przypisy­
wali powstanie stepu pożarom wzniecanym 
przez indyan. 

N ową teoryą wygłasza p. H. Krause, 
w swojem dziele: ,,Die salzigen Gefilde." 
Zoologiczne badania osadów czwartorzędo­
wych doprowadziły Nehringa do wniosku, że 

bezpośrednio po peryodzie lodowcowym na­
stąpił w Europie peryod zwierząt stepowych, 
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a nakoniec leśnych. N athtirst na zasadzie 
badań botanioznych utrzymuje, że po okresie 
lodowcowym Europę pokryła tundra, potem 
nastąpił pery od brzozy, dalej sosny i roślin 

szpilkowych, nakoniec drzew liściastych. Pe­
ryod zwierząt stepowych odpowiada peryodo­
wi brzozy botaników. Badając charakter 
peryodu brzozy i porównywając go z tera­
źniejszym subarktycznym pasem brzozy, p. 
Krause dochodzi do wniosku, że warunki 
t. zw. peryodu brzozy botaników nie były 
zgodne z fauną stepową Nehringa. Prócz 
tego Krause stanowczo odrzuca możność bez­
pośredniego przejścia tundry w step. Obecnie 
możemy zauważyć, że w przestrzeni tundra 
stopniowo przechodzi w las, las w stepy. Ani 
w Europie, ani w Syberyi, aiii w Ameryce 
arktycznej lub antarktycznej nie znajdujemy 
przykładu przejścia tundry w step. To co 
dziś istnieje w przestrzeni musiało istnieć 

w czasie i jeżeli dziś napotykamy wyłącznie 
następstwo: tundra-las-step-musiało ono 
istnieć i w epokach minionych. Szczątki 

zwierząt stepowych napotykane w lassie Nie­
miec nie dowodzą istnienia peryodu stepowe­
go, jak przypuszcza Nehring, ale świadczą tyl­
ko o istnieniu odosobnionych płatów stepu 
podczas rozwoju peryodu leśnego. Płaty te 
powstały na miejscu wyschniętych jezior sło­
nych. N a takich miejscach las rosnąć nie 
może. Ukazały się tu zioła stepowe, a za 
niemi zwierzęta, które wyniszczały ukazujące 
się po wyługowaniu soli drzewa i nie dozwo­
liły rozwinąć się lasom. Niektóre obszary 
stepowe, np. na Pn W od Harcu i w dolinie 
Saali przechowały si~ do dziś dnia. N a poty­
kamy tu czarnoziem i niektóre rośliny stepo­
we, kultura wyniszczyła zwierzęta. Tak tedy 
Europa środkowa nie posiadała nigdy litego 
stepu, stepowej flory ifauny, nie było tu stepo­
wego pery od u. Tundrę zastąpił las. Stepy, 
ich flora i fauna istniały tylko na miejscu 
wyschłych jezior słonych. Taką jest solni­
skowa teorya (Salzgefildetheorie) p. Krau­
sego. 

Dla wyjaśnienia pochodzenia stepu pozo­
staje jeszcze zbadać związek pomiędzy rzeź­
bą, budową geologiczną, glebą i fauną stepów 
Pd W Europy, nakoniec porównać je ze ste­
pami innych części świata; wtedy otrzymamy 
ogólny pogląd na formacyą stepową i osta­
teczne wyjaśnienie pytania o pochodzeniu 

i rozwoju stepu rossyjskiego, za pomocą me­
tody porównawczo-geograficznej. 

II. 

Naturalne granice stepu PdW Europy 
stanowią: na Pd. morze Czarne, na W. Ural 
i pustynie słone kotliny Aralo-Kaspijskiej r 
stanowiące dawne dno tego morza, na Pn. 
obszary leśne środkowej Europy, na Z. Kar­
paty, ku Pd Z step łączy się z niziną dolno­
dunaj ską, nakoniec oddzielny obszar stanowi 
pusta węgierska. Chociaż _na pn. granicy 
uprawa zmieniła zarówno lasy jak i step 
w pola uprawne, łatwo jednak oznaczyć gra­
nicę naturalną stepu-kończy się on wra:z­
z czarnoziemem. Granicę tę uznają zarówno 
geolog jak i botanik-flora stepowa znika 
wraz z czarnoziemem, a jeżeli gdziekolwiek 
przekracza jego granice, to ukazuje się tylko 
wyspami, szczególniej na wzgórzach wapien­
nych. 

Step i czarnoziem są nierozdzielne i to po­
zwala na ścisłe oznaczenie granic, tak że ma­
pa czarnoziemu p. Dokuczajewa, jest zarazem 
mapą wyrażającą rozkład stepu. N a tej gra­
nicy przejście od lasu do stepu odbywa się 
stopniowo; naprzód step stanowi oazy śród 
lasów, dalej oazy te łączą się w jednolity 
obszar, śród którego lasy tworzą kępy coraz 
rzadsze, nakoniec w gub. Chersońskiej i Eka• 
terynosławskiej zalega jedno morze traw. 
Błędne jest mniemanie,_ że cały ten obszar 
wynoszący 87 OOO OOO dzjesięcin (17 7 50 mil) 
odznacza się jednostajnością, owszem jest on 
urozmaicony. Olbrzymie lany zbóż, lasyt 
solniska, piaski, łąki zalewane wiosną przy­
czyniają się do urozmaicenia tego obszaru. 
Budowa geologiczna i plastyka powierzchni 
wywierają przeważny wpływ na wygląd ste­
pu, oddziaływając na roślinność i przyczynia­
jąc się do urozmaicenia widoków. 

Dla łatwiejszego zrozumienia, przypomnij­
my tu główne rysy budowy geologicznej. 
warstw nowszych stanowiących podglebie 
stepu. 

Badania geologiczne pp. Nikitina, Pawło­
wa i Dokuczajewa wykazują, że pod czarno­
ziemem, czyli warstwą roślinną, zalega ziemia. 
gliniasta, koloru żółtawego, podobna do lassu;. 
w większej części glina ta pokrywa moreny 
wielkiego lodowca skandynawskiego, którego 
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ślady, pod postacią głazów -narzutowych na­
potykamy aż do jego południowej granicy, 
ciągnącej się przez W olyń i Ukrainę ku uj­
ściu Orli do Dniepru, stąd ku Połtawie, PnZ 
części gub. Charkowskiej, Orłowskiej i Tul­
skiej. Dosięga E pifania nad Donem i zwraca 
ku Pd przez J elec ku ujściom Bitiuga i Mied­
wiedicy, stąd zwraca znowu ku Pn. przez 
Sierdobsk do W asil-Surska nad Wołgą. 

Wielki lodowiec skandynawski tworzył tedy 
jakby dwa półwyspy, skierowane ku polud. 
ku nizinom Dniepru i Donu. Pomiędzy temi 
półwyspami leży wyżyna, skąd wytryskują do­
pływy Dniepru i Donu z jednej, Wołgi zaś 
z drugiej strony, zajmuje ona większą część · 

gub. Orłowskiej i Charkowskiej. Wyżyna ta 
pozbawiona jest głazów narzutowych, rów­
nież jak wyżyna prawego brzegu Wołgi, 
wzgórza Donieckie, Ural i Karpaty. Trudno 
rozstrzygnąć, czy ziemie te pokrywały wody 
epoki lodowcowej, przemawia jednak za tern 
obecność ciemno-brunatnych glin, zawierają­
cych kawałeczki granitu finlandzkiego. Nie 
znajdujemy ich jednak na wyższych miejscach 
W . Rossyi i na wyżynie Donieckiej. Tu grunt 
stanowią formacye starsze: jura, kreua a cza­
sami dewon. Te płaty formacyj starszych 
stanowiły zapewne w epoce lodowcowej praw­
dziwe wyspy, kiedy reszta pd. Rossyi, pokryta 
osadami współczesnemi z istnieniem wielkiego 
lodowca skandynawskiego, była prawdopo• 
dobnie pokryta wodą. 

Najmniej wyniosłe części gub. Chersoń­
skiej, Ekaterynoslawskiej, Bessarabii i Kry­
mu pokrywa ta zagadkowa glina, osadzona 
z wód słodkich; morze Kaspijskie, połączone 

wtedy z Czarnem, tworzyło podobne osady aż 
po Buzułuk nad Samarą i Czerkasy nad 
Dnieprem. 
Według nowej mapy geologicznej Rossyi 

granica tych osadów sięga gub. Kazańskiej, 
gdzie pp. Nikitin i Kro tow zaznaczy li ich 
obecność w_ dorzeczu Sulgi i Czeremszanu. 
Cały kraj na Pd. od tej granicy i na W. od 
W olgi, był pokryty morzem czwartorzędo­
wem. Z tego wynika, że 0,9 całego obszaru 
stepów jest pokryte osadami lodowców, wód 
lodowcowych lub mórz czwartorzędowych. 
W ynioslości zaś przenoszące 85 m stanowiły 

gromady wysp, lub wyspy pojedyńczo rozsia­
ne. Ogromna równina została zniwelowana 
przez osady, nierówności zaś gruntu napoty-

kane obecnie powstały w czasach później­
szych, wskutek działania wód bieżącyeh. Te 
wody utworzyły szerokie doliny, a raczej roz­
szerzyły uprzednio już istniejące, w tych to 
dolinach napotykamy osady aluwialne, lotne 
piaski, solniska i nakoniec obszary leśne, po­
łożone śród stepów. Doliny te tworzą się 

i dziś jeszcze, a rozwój ich znacznie zmienił 
wygląd pierwotnego stepu, wytwarzając nowe 
pokłady gruntu i nową florę, nie mają one 
jednak nic wspólnego ze stepem właściwym. 

Literatura rossyjska drugiej polowy stule­
cia obfituje w prace zajmujące się badaniem 
flory ze względu na gru pawanie się roślin sto­
sownie do natl~ry gleby, jak również topogra­
fią i biologią tych grup roślinnych. Więk­
szości tych prac geobotanicznych dokonali pp. 
Kryłow, Korczynskij, Litwinow, Krasnow, 
szczególniej ostatni. 

Pn. granica stepu poczyna się w gub. 
Permskiej, ciągnie się przez Kazańską, Ni­
żowo-N owogrodzką, Razańską, Tulską, Or­
łowską, aż ku Galicyi i Karpatom, kierując 

się z Pn W ku PdZ, t. j. w kierunku izoter­
mów lipcowych, stąd to zwolennicy teoryi kli­
matycznej pochodzenia stepu uważali izoter­
mę lipcową +21° jako naturalną granicę ste­
pu. Od tej linii ku PdW klimat staje się co­
raz suchszy, lasy rzedną i ustępują miejsca 
stepom. 

Teorya ta nie wytrzymuje jednak krytyki; 
wszędzie gdzie zalega grunt piaszczysty, obfi­
tujący w głazy narzutowe lodowca skandy­
nawskiego, jak w dorzeczu górnego Dniepru, 
Cny i Oki, spotykamy obszerne lasy szpilko­
we, daleko wkraczające w dziedzinę stepu._ 
Nie klimat więc, ale budowa i natura gruntu 
warunkuje istnienie stepów; jednak i gleba 
nie jest jedyną przyczyną utworzenia się ste­
pu. W miarę jak oddalamy się od PnZ, lo­
dowiec skandynawski staje się mniej piaszczy­
sty, uboższy w głazy narzutowe, grunt zmie­
nia się w glinę lossowatą, czasem zupełnie 

podobnąi do lossu reńskiego. 
Ale granica stepu nie odpowiada tej prze­

mianie i nieraz na tej granicy widzimy na 
tejże samej glebie następstwo lasu i stepu. 
Widzimy tedy, że step nie jest zależny wy­
łącznie ani od klimatu ani od natury gleby. 
W skutek tego p. Korczynskij, niemogąc zna­
leźć wyjaśnienia na drodze :fizyograficznej, 
jest zdania, że granica ta zależy od walki lasu 
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ze stepem. Dowodzi on, że czarnoziem w wie­
lu miejscach został zniszczony i zmieniony 
w szarą ziemię, na której może rozwijać się 
las; w wielu miejscach, gdzie człowiek, ten 
wróg lasu, nie stanął na przeszkodzie, las po­
woli wyłonił się z dolin i zaczął zajmować 
step. Zdanie to zgadza się z poglądami 

Nehringa-jest to jednak teorya mało nau­
kowa. Zapewne istnieje inna przyczyna, bar­
dziej sprzyjająca rozwojowi drzew niż roślin 

stepowych. Nie jest nią wilgoć powietrza, 
gdyż liczne stacye meteorologiczne wykazują, 
że ilość opadu w stepie i lasach sąsiednich 
jest jednakowa. Badania p. Brucknera nad 
temperaturą wykazują również wahania tylko 
ale nie zmiany. 

(Dok. nast.), 
W. Wróblewski. 

KILKA SLÓVV 

O BUDOWIE I ROZWOJU WIELORYBÓW. 

Budowa, a szczególniej historya rozwoju 
wielorybów nie jest dokładnie poznaną, z po­
wodu wielkich trugności, jakie się nastręczają 
przy zdobywaniu dostatecznego materyału, 

koniecznie potrzebnego do przeprowadzenia 
ściślejszych badań. Upolowane na pełnem 
morzu wieloryby, nie mogą być zbadanemi 
dostatecznie ze względu na różne nieprzyjazne 
okoliczności, w blizkości zaś brzegów złowio­
ne lub nieżywe, wyrzucone przez morze, 
wprost z powodu olbrzymich swoich rozmia­
rów często ulegają rozkładowi, zanim dla 
anatomii wyzyskać je można. Jeszcze więk­
sze trudności przedstawia zebranie danych do 
historyi rozwoju tych zwierząt, której zbada­
nie jest sprawą pierwszorzędnej wagi, gdyż 
ona tylko może rozświetlić stosunek tych 
zwierząt do innych grup gromady ssących. 

W ostatnich czasach p. W. Kti.kenthal 1) 

zajął się zebraniem odpowiednich materya-

1
) ,,Naturwissenscbaftliche Rundschau" Nr 1 

i 2, r. 1894. 

łów, które opracował naukowo i doszedł do 
ważnych wniosków, rzucających nowe światło 
na rozwój i pochodzenie wielorybów. 

Pierwsze materyały zostały zebrane przez 
p. Kti.kentbala w r. 1886, podczas podróży 
z łowcami wielorybów, odbytej na morzu 
grenlandzkiem, a która trwała około dwu 
miesięcy na pełnem morzu. Z powodu strasz­
nego zimna baJania na miejscu nie mogły 
być długo prowadzone i ograniczały się tylko 
do wykonania rzeczy najkonieczniejszych. 

Na wiosnę r. 1889 wybrał się w drugą po­
dróż na morze Lodowate północne do brze­
gów półwyspu Kola, a potem na wschodnią 
część Spitzbergu i wysp króla Karola. Szcze­
gólniej dogodnemi dla badań nad wieloryba­
mi były Vardo i Jeredike, gdzie się znajdują 
stacye, do których dostawiają wieloryby za­
bite na pełnem morzu, w celu przygotowania 
:fiszbinu, tranu, konserw z mięsa i nawozów. 
W tych to miejscach p. K. zebrał największą 
kolekcyr~ dobrze zachowanych zarodków wie­
lorybich. 

Do swoich badań p. K. mógł używać nadto 
materyału z różnych muzeów krajowych i za. 
granicznych, tym sposobem zgromadził i miał 
do rozporządzenia prawie zupełny zbiór, waż­
ny dla nauki. 

Pomiędzy zarodkami, jeden znajduje się 

w naj mlodszem stadyum ze znanych dotąd, 
jest to zarodek delfina, zwanego l\forświniem 
(Phocaena communis) (Fig. 1). Nieznając 
pochodzenia tego zarodka, nie możnaby go 
uważać za wielorybi, gdyż nie jest podobny 
do dorosłego wieloryba, opatrzonego zębami 
(delfina). Kukenthal słusznie zauważył, że 

zarodek ten zbliżony jest do zarodków zwie­
rząt ssących lądowych. Gdy bowiem ciało 

dojrzałych wielorybów ma ogólny kształt 

wrzecionowaty, zarodek przedstawia silne 
zgięcie głowy i ogona. Już to samo zgięcie 

z bliża go bardzo do zarodków innych zwie­
rząt ssących, jeszcze podobniejszem jednak 
czyni go wyraźne rozgraniczenie trzech części 
ciała, mianowicie głowy, tułowia i ogona. To 
rozg!'aniczenie odróżnia zarodek od dorosłego 
zwierzęcia, u którego wszystkie te trzy części 
zlewają się w jednę całość. 

O zarodka daje się wyraźnie odróżnić szy­
j a, której brak u dorosłych zwierząt, a uko­
śna zmarszczka oddziela tułów od ogona. 
Otwór nosowy u zarodka jest bardzo naprzód 
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wysunięty i leży na jednej płaszczyźnie 

z okiem i uchem, a płaszczyzna ta jest prawie 
prostopadła do osi ciała, gdy t_y_mczasem 
u dorosłych zwierząt otwór Rosowy nie leży 
przed okiem lecz nad okiem. 
Ważnem dla wielorybów jest urządzenie 

kof1czyn, które się mocno zmieniają wskutek 
życia w wodzie. Przednie kończyny zwykle 
występują j ako pletwy, poclczas gdy tylne za­
nikają . U zarodka wspomnianego kończyny 

przednie są zbli żone do szyjki dolnej i prawie 
prostopadłe do osi ciała, z lekkiem tylko po­
chyleniem ku tyłowi. U zwierząt dorosłych 
leżą one po bokach ciała, zwrócone ku tyłowi 
w kierunku ogona. U zarodka można odróż­
nić ramię i dłoń, co u zwierząt dorosłych jest 
11iemożebne. Chociaż kończyny przednie Sj1 

F ig. 1. Zarodek Phocaena communis (Morświń) 
widziany z boku - n otworek zewnętrzny nosa, 
-O ucho zewnętrzne, hex zaczą/ek kończyn 1ylnycb, 
na pępowina, g organy rozrodcze zewnętrzne. 

Wielkość zarodka wynosiła 2,5 cm długości. 

-0kryte błoną, można odróżnić palce rozdzie­
lone zagłębieniami (Fig. 1). Kończyny tylne 
zanikają u wielorybów, wyjątkowo tylko mo­
ina spotkać ich wewnętrzne szczątki. N a 
zarodku przedstawionym widać na bocznej 
powierzchni ciała wyniosłość oddzieloną od 
tyłu wyraźnem wgłębieniem (Fig. 1 hex). Te 
boczne wyniosłości Kiikenthal uważa za po­
czątki kończyn tylnych, opierając się na znaj­
dowanych zarówno u rnrodków, jak u doro­
słych zwierząt szczątkach miednicy w tem 
miejscu. 
Żeby się upewnić co do prawdziwości tej 

teoryi, trzebaby zbadać wewnętrzną budowę 

t ej wyniosłości, czego nie mógł uczynić p. K., 
albowiem zarodek nie był jego własnością. 
Innych cech właściwych wielorybom, jak 

pletw grzbietowych i ogonowych, brak zarod­
kowi, ostatnia jednak już się pojawia w posta­
ci rozpłaszczenia tylnej części ogona. Jed­
nakże zarodek posiada już najcharaktery­
styczniejszą cechę wielorybów, mianowicie 
nozdrza w postaci pojedyńczej szparki (Fig. 
I n). 

Podobne własności wykazuje także zarodek 
delfina (fig. 2). Widać i tutaj zgięcie głowy, 
podział ciała na trzy części, ślad kończyn tyl­
nych i palców, w ogóle jednak ten zarodek 
jest wyżej rozwinięty. Szpara nozdrzowa jest 
położona nie tak daleko na przodzie, a koń­

czyny przednie są bardziej zwrócone ku tyło­
wi. W ogóle cała postać zewnętrzna wska­
zuje, że zarodek przedstawia późniejsze sta­
dyum czyli jest starszy. W dalszym ciągu 
rozwoju zgięcie głowy znika, a zarodek przed­
stawiony na fig. 3 zbliża się już znacznie do 

"''~Tj.~.,._ 
\, i!.Ct,··~· 

Fig. 2. Zarodek delfina, widziany z boku, w natu­
ralnej wielkości (3,75 cm) - n otwór nosowy, 
o ucho zewnętrzne, na pępowina, g organy roz-

rodcze zewnętrzne. 

dojrzałego zwierzęcia. Pomiędzy tern sta­
dyum a poprzedniem zaszła już znaczna zinia­
na, bo z zarodka posiadającego ogólne cechy 
ssących rozwinął się zarodek zbliżony już do 
wieloryba. Rozdział wyraźny na trzy części 
głowę, tulów i ogon całkowicie zniknął. Gło­
wa leży pod kątem rozwartym w stosunku do 
osi ciała, szczęki zwrócone są naprzód, a tyl­
na jej część leży na jednej linii z tułowiem. 
Szczęki z powodu wielkiego rozrostu, zmieniły 
zupełnie położenie. Płaszczyzna przeprowa­
dzona przez paszczę przecina oś ciała pod 
kątem rozwartym. ,v tern stadyum nozdrr.a, 
oko i ucho leżą na jednej linii, która jednak 
przecina oś ciała pod bardzo rozwartym ką-
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tern, będąc do niej prawie równoległą. Ude­
rzającem jest wskutek tego wykręcenie się 
nozdrzy. Przez pomiary autor przekonał się, 
że w ciągu czasu między pierwszem a trzeciem 
stadyum, przestrzeń między końcem szczęki 
górnej a nozdrzami rosła dwa razy prędzej 
niż reszta ciała. Ponieważ ta zmiana zacho­
dzi stosunkowo późno w ciągu rozwoju osob­
nikowego, uważa ją autor za własność nabytą 
w ciągu rozwoju rodowego _(:filogenetycznego) 
wielorybów. O ile w przedniej części ciała 

zanika różnica między głową a tułowiem, 

o tyle w tylnej części tulów i ogon przybiera­
ją kształt wrzecionowaty. Kończyny przed-

n 

Fig. 3. Zarodek Phocaena communis, wielkości 
naturalnej - n otwór nosowy, o ucho zewnętrzne, 
na pępowina, g organy rozrodcze zewnętrzne, 

rf płetwa grzbietowa. 

nie przybrały formę pletw i kierunek bardziej 
zbliżony do ostatecznego. Pletwa ogonowa 
jest zupełnie rozwinięta, a grzbietowa zaczy­
na występować. Wogóle zarodek jest już 
podobny do dorosłego wieloryba i dochodzi 
do stadyum wyobrażonego na fig. 4. Zarodek 
ten, należący do Tursiops tursio ma już po­
stać zupełnie wydłużoną; głowa przechodzi 
bezpośrednio w tulów, a tulów w ogon. N oz­
drza są zbliżone do ciemienia, ucho zewnętrz­
ne już zanikło, pletwy przednie są już wykoń­
czone i w tył zwrócone. Pletwa grzbietowa 
i ogonowa są również zupełnie rozwinięte. 

Zarodek przybrał całkowicie postać zwierzę­
cia przystosowanego najdoskonalej do życia 

w wodzie. Z badaf1 nad rozwojem embryolo­
gicznym wielorybów Kukenthal wyciąga wnio­
sek, że przodkowie tych zwierząt mieszkali 
na lądzie, a dzisiejsze cechy charakterystycz­
ne zostały nabyte stopniowo powoli po jednej~ 
Przedewszystkiem znikają kończyny tylne, 
ogon się rozszerza przez dwie fałdy skóry, po­
bokach; nozdrza przesuwają się ku ciemienio-· 
wi czaszki. Kończyny przednie pokrywa bło­
na, trzy części ciała zlewają się i schodzą na 
jednę wspólną oś, występuje falda grzbietowa,. 
z której wyrasta pletwa, tak jak z fald na 
ogonie oddzielają się pletwy ogonowe. 

Za powstaniem wielorybów ze zwierzą,t lą­
dowych przemawiają i inne fakty. Ciało wie-

Fig. 4. Zarodek Tursiops fursio ( ½ naturalnej 
wielkości). N a ozczęc e górnej widoczne ślady 

włosów. 

lorybów zwykle nagie, jest w niektórych 
miejscach pokryte włosami, co najłatwiej się 
daje spostrzedz na szczękach zarodków, 
a wreszcie i u dorosłych zwierząt. Te wJosy 
popierają teoryą pochodzenia wielorybów od 
zwierząt lądowych, które jedynie potrzebują 
pokrycia włosami dla ochrony od zimna. 
U zwierząt wodnych w°losy tracą swe znacze­
nie, zastępuje je tłuszcz, a jeśli resztki pozo­
stają, to tylko jako zabytek życia na ziemi. 
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Na skórze zarodków występują zwapniałe 

tarcze, które też potwierdzają powyższe przy­
puszczenie. Kiikenthal znalazł u N eomeris 
phocaenoides znaczną część grzbietu pokrytą 
czworokątnemi tarczami z brodawkami, uło­

żonemi prawidłowo w podłużne i poprzeczne 
szeregi (fig. 5). Podobne szeregi tarcz znaj­
dowały się na przednich pletwach (kończy­
nach) na pletwie ogonowej, a pojedyńcze tar­
.cze były także rozrzucone na grzbietowej 
-stronie głowy. 

- U zarodka N eomeris wyraźne są zamiast 
blaszek (tarcz) tylko brodawki, które zdają 
się być bardziej rozpowszechnione niż u doro­
słych zwierząt . To pokrycie jednak nie tra­
fia się u wszystkich bez wyjątku okazów, 
o ile można się było przekonać na niezawsze 1 
dobrze zachowanych zwierzętach. Ta właśnie 
przypadkowość przemawia za uważaniem tego 
pokrycia za pozostałość. Podobne wytwory 
skóry znajdowano u Phocaena communis koło 
pletwy grzbietowej i ogonowej. U pewnego . 
amerykańskiego gatunku trzy szeregi broda­
wek znajdowały się na przednim brzegu 
wznoszącej się stopniowo pletwy grzbietowej. 
Badania mikroskopowe tarcz wykazały obec­
ność w nich soli wapiennych i dowiodły, że są 
-One utworem skóry, tak jak łuski. Tarcze te 
zdają się być szczątkami pancerza naskórne­
go, okrywającego kiedyś ciało, podobnie jak 
i włosy, poprzedników dzisiejszych wielory­
bów, Johannes Miiller znalazł podobne po­
krycie u kopalnego delfina. Ten sam Mtiller 
wyprowadził wniosek, że Zeuglo<lon, poprzed­
nik wieloryba, był okryty podobnym pance­
rzem, bo wraz ze szczątkami tego zwierzęcia 
znajdują się części pancerza. 

Kiikenthal z danych anatomicznych, em­
bryologicznych i paleontologicznych wypro­
wadza wniosek, że przodkowie wielorybów, 
zamieszkujący ziemię, nosili pancerz z łusek 
-czy tarcz kościstych podobny do pancerników, 
a obok tego, tak jak i pancerniki, posiadali 
włosy. 

Przechodząc do pletw Ktikenthal twierdzi, 
opierając się na badaniu zarodków, że pletwa 
ogonowa powstała przez rozszerzenie nietylko 
końca, ale całej wolnej części ogona przez 
boczne fałdy skóry, koniec ogona dopiero 
później zamienia się na pletwę. 

Znalezione przez Ktikenthala ślady koń­

-0zyn tylnych przeczą stanowczo mniemaniu 

o udziale tych kończyn w tworzeniu pletwy 
ogonowej. Bardzo ciekawą jest pletwa pier­
siowa powstała z kończyn przednich. Z ba­
dań nad budową kostną u zarodka widać, że 

kończynami przedniemi wieloryby zbliżają si'j 
do innych ssących. Dłoń wielorybów posiada 
tylko cztery palce. Myślano, że pierwszy pa­
lec zaniknął i na wet zdawało się, że znalezio­
no jego szczątki. Kiikentbal jednak znalazł 

szczątki palca między drugim a trzecim pal­
cem, a więc nie pierwszy lecz środkowy palec 
zanikn~ł. 

Wieloryby posiadają zwiększoną liczbę sta­
wów palcowych. Liczba tych stawów docho­
dzi. do 12 w jednym palcu. Objaśnia się to 
przystosowaniem do życia w wodzie, gdy cała 
ręka została wyciągniętą a największa praca 

Fig. 5. Kawałek skóry z grzbietu dorosłego Neo­
meris phocaenoides. (Wielkość naturalna). 

przypadła dłoni, która wskutek tego bardzo 
silnie się rozwinęła, a dowodem tego jest 
zwiększenie liczby członków palcowych. 
Podobną budowę posiadają kończyny 

Ichtyosaurusa, a i u fok zaczyna występować 
powiększenie liczby palców. Na najmłod­
szych zarodkach Ktikenthal spostrzegł, że 
liczba ich członków palcowych odpowiada 
liczbie u innych ssących, później dopiero licz­
ba członków znacznie się powiększa, a następ­
nie znów się zmniejsza. Spostrzeżono nawet 
u wielorybów ślady paznokci (pazurów). To 
też ręka wielorybów jest podobna do ręki in­
nych ssących. 

Nadto p. K. poznał budowę i czynności 
warg; budowę i rozwój nosa, szczątki kanału 
Stenona, szczątki zewnętrznego ucha, ślady 
sutek u samca i budowę oraz rozwój gruczo-



14 WSZECHSWIAT. 

łów mlecznych (sutek) u samic. Badania te 
wykazały, że u zarodków znajduje się nie dwie 
jak u · dorosłych zwierząt, lecz osiem sutek 
(gruczołów mlecznych). W skazuje to, że 
u przodków wieloryba liczba sutek była także 
większa. Ponieważ wogóle liczba ta odpowia­
da liczbie wydawanych młodych, wypada stąd, 
że nie za wsze tak jak dzisiaj, wieloryby wy­
da wały tylko po jednem młodem, co jest 
skutkiem przystosowania do życia w wodzie. 
Sposób karmienia młodych jest także zastoso­
wany do sposobu życia. Mleko pi::zechodzi 
przez kanały z gruczołu do zbiornika; gruczoł 
jest otoczony silnie rozwiniętemi mięśniami, 
prawdopodobnie przez kurczenie się mięśni 
mleko zostaje wyciskane i wlewa się do pyszcz­
ka młodych. Koniec pyska przy ssaniu zo­
staje wprowadzony do odpowiedniego kiesze­
niowatego zagłębienia (torby sutkowej), któ­
rego brzeg otacza pyszczek, zabezpieczając 
od dopływu wody. 

Ważne są również spostrzeżenia Ktikentha­
la nad uzębieniem wielorybów, opatrzonych 
zębami oraz posiadających fiszbiny zamiast 
zębów. Zęby o kilku wierzchołkach zamie­
niły się na zęby o jednym wierzchołku o czem 
świadcz~ pozostałe jeszcze zęby podwójne. 
Zwierzęta żyjące w wodzie muszą mieć inne 
zęby niż zwierzęta lądowe, gdyż nie chodzi tu 
już o żucie pokarmów, lecz o chwytanie i za­
trzymywanie zdobyczy. Do tej czynności naj­
lepiej się nadają zęby pojedyńcze, ostre, 
w równych odległościach rozmieszczone. 

W życiu embryonalnem wielorybów właści­
wych (posiadających fiszbiny zamiast zębów) 
uzębienie odpowiada zębom mlecznym innych 
ssących. I tutaj znajduje się z początku 
mmeJ, ale wielo-wierzchołkowych zębów, 
a potem w starszych stadyach o pojedyńczych 
wierzchołkach, które powstają przez zlewanie 
się wielu wierzchołków razem. W ogóle wszę­
dzie autor starał się wykazać blizki związek 
wielorybów z innemi zwierzętami ssącemi 
i przystosowanie się ich do życia w wodzie. 

A. Ś. 

SEKCY A CHEMICZNA. 

Posiedzenie 15-te w r. 1894 Sekcyi chemicznej 
odbyło si~ d. 15 grudnia 1894 r. w budynku 
Muzeum przemysłu i rolnictwa. 

Protokuł posiedzenia poprzedniego został od­
czytany i przyjęty. 

Dr J au Bączkiewicz wypowiedział rzecz o su­
rowicy antydyfterytycznej. 

Podstawą najnowszej rne•ody leczenia dyftery­
tu są badania przyczyny dawno zauważonego fak­
tu, że osobnik, który raz przeszedł pewną choro­
bę zakaźną, drugi raz w życiu na takąż chorobę 
nie zapada, a zapoczą+kowaniem najnowszego­
zwrotu terapii jest szczepienie ochronne ospy, 
wprowadzone jeszcze w stuleciu ubiegłem przez 
Jennera. Gdy poznano przyczyny chorób zaka­
źnych, to jest bakterye chorobotwórcze, postara­
no si~ wyjaśnić naukowo szczepienie ospy i wsze­
regu prac, d0konanych w ty10 kierunku, ukazały 
się najpierw szczepienia osłabionych hodowli za­
razków chorobowych, jak szczepienie wscieklizny, 
następnie szczepienie jadów, wytwarzanych przez 
zarazki, jak szczepienia jadów dyfterytu i tężca, 
a nareszcie w ostatnich czasach szczepienie su­
rowicy krwi zwierząt, na daną chorobę od por• 
nych, które wypróbował po raz pierwszy Behring 
w przypuszczeniu, iż we krwi zwierząt, opornych 
od natury, lub immunizowanych sztucznie ua pe­
wną chorobę, zawiera się jad, zabijający odpowie­
dni ga•unek bakteryj chorobotwórczych. Do­
świadczenia nad dyfrerytem stwierdziły słuszność 

Bebringa i dały pocz!'litek szczepieniu surowicy 
leczniczej. Dr Bączkiewicz w listopadzie roku 
ubiegłego udał si~ do Paryża i Berlina dla zbadG­
nia sprawy wyrobu surowicy antydyfterycznej 
i wyłożył sekcyi swoje spostrzeżenia. 

Przygotowywanie surowicy leczniczej składa 
si~ z trzech szeregów czynności: 1) Z przygoto­
wania toksyny do immunizacyi zwierzęcia 2) z czyn­
ności immunizacyi zwierzęcia 3) z upuszczenia. 
krwi zwierzęciu immunizowanemu i przygo•owy­
wania surowicy leczniczej z tej krwi. Do wyro­
bu toksyny dyfterytycznej pot.rzebną jest czysta 
hodowla lasecznika dyfterytycznego. W tym ce­
lu igłą platynową wyjało,rioną zbiera się zarazek 
dyfterytu z błony gardła osobnika chorego na 
dyfteryt i przenosi się go do bulionu, a następnie 
po skłóceniu bulionu-na skrzepłą surowic~ bydlę­
cą lub na agar-agar glicerynowy i w taki spo­
sób zakażone grunty odżywcze umieszcza się 
w termostacie w temperaturze 37 stopni. Po 
24 godzinach powstaje w bulionie hodowla la­
seczników dyfterytu, której 1/ 3 centymetra sześcien­
nego powinna zabijać świnkę morską wagi 500 
g w ciągu 30 godzin. Francuscy bakteryolo­
dzy Roux, Yersin i Martin do wyrobu toksyny 
używają bulionu alkalicznego z dwoma procentami 
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pepton.u w kolbkach płaskich Fernbacba, i lasecz­
niki w bulionie hodują, w ciągu 3-4 tygodni 
w termostacie w strumieniu wilgotnego powietrza 
wyjałowionego. Niemieccy bakteryolodzy nie 
uznają potrzehy takiej zmiany powietrza. W ta­
ki sposób otrzymuje się w bulionie roztwór to­
ksyny dyfterytycznej. Toksyna ta db wyjałowie­
nia filtruje się przez świecę kaolinową, Ohamber­
landa i przechowuje w wyjałowionych naczyniach 
bez dostępu powietrza i światła. Zamiast świecy 
Ohamberlanda, która ma pochłaniać toksyny, nie­
mieccy uczeni do wyjałowienia hodowli laseczni­
ków stosują, dodatek ½ procentu kwasu karbolo­
wego, lub 0,3 procentu krezolu. Toksyna, do­
statecznie jadowita, w ilości 0,1 centymetra sze­
ściennego powinna zabijać świnkę morską w cią,­
gu 48 godzin. 

Po przygotowaniu toksyny jako druga czynność 
następuje tak zwane immunizowanie zwierząt1• 
Polega ono na racyonalnem szczepieni n toksyny, 
które obecnie zastępuje dawniejsze szczepienie 
hodowli lasecznika. Ponieważ toksyna jest ja­
dowitą, do pierwszych więc szczepień osłabiaj 1 
jej jadowitość w rozmai1y sposób: Fraenkel ogrze­
wa toksynę do 70°, Behring dodaje do niej trój­
chlorku jodu, a Roux rozcieńczają, płynem Grama 
w ilości 1 / 3 na objętość. Do szczepienia toksyny 
używają konia ponieważ on łatwo znosi toksynę 
i może stracić znaczniejsze ilości krwi bez zby­
tniej szkody. 

Zaszczepienie toksyny wywołuje u koni podni~­
sienie temperatury, kurcze, pot i nabrzmienie 
w okolicy gdzie nas•ąpilo zastrzyknięcie. Obja­
wy te jednakowoż prędko przechodzą. 

Początkowo szczepi się toksyna osłabiona, pó­
źniej-nieosłabiona. Szczepienie odbywa się raz 
dziennie, a dawki wstrzykiwane systematycznie 
się zwiększają i dochodzą do 250 cm3• Po ja­
kich dwu miesiącach immunizowania koń może 
być użyty do wyrobu surowicy t. j. upuszcza mu 
się krew z żyły szyjowej (vena jugularis); krwi 
upuszcza się do trzech litrów i tę operacyą upu­
szczania krwi można powtarzać na jednym i tym 
samym koniu co trzy tygodnie. · Warunkiem ko­
niecznym jest jednakowe wzmacnianie odpor­
ności konia przez wstrzyknięcie 200 cm3 toksyny 
po każdym upuście krwi. Francuzcy bakteryo­
lodzy wstrzykują te 200 c//13 nie jednorazowo, ale 
w kilku porcyach. Krew po upuszczeniu zbiera 
się w wyjałowione naczynie, ścina się tam i zbie­
ra odchodzącą z niej sarowicę. Wartość surowi­
cy oznacza się według bakteryologów francuskich 
stosunkiem wagi surowicy potrzebnej do immu­
nizacyi zwierzęcia na działanie czys'ej hodowli 
faseczników dyf•er_ytycznych do wagi ciała zwie~ 
rzęcia; np. siła t/50000 oznacza, że ta surowica 
w ilości 1/ 50000 wagi świnki morskiej wystarcza 
do immunizacyi świnki morskiej na 1/ 2 c,,, 3 świe­
żej hodowli laseczników dyfterytu. .i: iemieccy 
bakteryolodzy inaczej oznaczają wartość surowi­
cy. U nich normalną, surowicą nazywa się taka 
której 0,1 centymetra sześciennego wysLarcza do 

zneutralizowania. dziesięciokrotnej śmiertelnej 
dawki toksyny. Jeden centymetr sześcienny t 
kiej surowicy jest jednostką immunizacyjną. 

Wyjaśnienia leczniczego działania surowicy 
ant.ydyfterycznej jeszcze nauka nie zna. Ist,niej e 
przypuszczenie, że surowica ta zawiera związek, 
niszczący jad lasecznika dyfterytycznego. Behring, 
mieszając toksynę dyfterytyczną z surowicą leczni­
czą, otrzymywał płyn, który po zastrzyknięciu 

śwince morskiej nie wywoływał zii/rucia jadem 
dyfterytycznym, lecz znowu Ronx stwierdził, że 
ta sama mięszanina wywołuje śmierć u królika. 
Dla tej więc przyczyny Roux przypuszcza, że su­
rowica nie ma własności antytoksycznych, lecz 
tylko czyni komórki organizmu niewrażliwerni na 
jad dyfterytyczny. Z innej strony chemizm tej 
sprawy wyjaśniają prace Emmericha, Lawa 
i Tsuboi. Zauważyli oni, że w surowicy krwi zwie­
rząt odpornych nie globulina, ale albumin posia­
da własności zabijania bakteryj i że przez immu­
nizacyą zwierząt ilość albuminu w ich krwi wzra­
sta, a ilość globuliny zmniejsza się. Prof. IVfar­
celi Nencki lecznicze_ własności surowicy stara się 
wyjaśnić inną drogąi. Wychodząc z założenia, 
że w organizmie zachodzą głównie zjawiska utle­
nienia, lub odtlenienia, prof. Nencki chciał po­
czątkowo surowicy zwierząt zdrowych nadać wła­
sności lecznicze przez utlenienie jej drogą elek­
trolizy, lecz tą drog[!i nie otrzymywał pożądanych 
rezulta+ów, następnie poddawał elektrolizie suro­
wicę, zawierającą toksyny i wówczas już otrzy­
mywał surowicę o własnościach leczniczych. N a­
reszcie prof. Nencki badał elektrolizę bulionu, za­
wierającego toksyny, t. j. na którym robione by­
ły hodowle laseczników dyfterytycznych i udało 
mu się otrzymać roztwory o własnościach leczni­
czych. Prof. Nencki pracuje dalej w tym kie­
runku. 

Dr Bączkiewicz zakończył swój wykład oświad­
czeniem, że z dotychczasowych spostrzeżeń stoso­
wanie surowicy leczniczej w dyf•erycie zmniejsza 
widocznie śmiertelność 1 że liczb pewnych jeszcze 
podać nie można i że należy się spodziewać, że 
podobne lecznicze szczepienje, jak db dyfterytu 
dadzą się zastosować i do innych chorób zaka­
źnych. 

Następnie p. Leppert zaznaczył ukazanie się 
w naszej literaturze sprawozdania z działalności 
stacyi Sobieszyńskiej i wydanie dzieła A. Parnicke 
o maszynach i przyrządach, używanych w techni­
ce chemicznej, a p. Freyer zaproponował, aby 
sekcya urządziła wykłady rozbiorów materyałów 
spożywczych, lekarskich i bygienicznych dla a.pte­
karzy i lekarzy prowincyonalnych w ciągn paru 
tygodni. 

Na tern posiedzenie ukończone zostało. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Kurs samokształcenia drukować będzie od 
stycznia 1895 r. Przegląd Pedagogiczny. ,,Przez 
wykłady te - pisze redakcya - chcemy przyjść 
z pomocą tym wszystkim, którzy wykształcenie 
swe średnie lub specyalne chcą dopełnić ogólnem 
lub wyższem. W wykładach uwzględnione będą 
przedewszystkiem ogólne zarysy nauk, podstawo­
we ich pojęcia i metody, najdonioślejsze wyniki 
filozoficzne." N a okładce dzisiejszego nru na­
szego pisma znajdują się wyliczone wykłady, do 
których drukowania Przegl. Pedag. przystąpi 
w r. 1895. Trudności i kwestye wątpliwe, jakie 
w ciągu lektury nasuwać się mogą, autorowie 
odnośnych wykładów rozjaśniać będą w odpowie­
dziach w piśmie. Potrzebę tego rodzaju wyda­
wnictwa odczuwano u nas od dawna. 

- Dnia 26 maja r. 1895 otwartą zostanie 
w Poznaniu wystawa przemysłowa, która ma 
wprawdzie przeważnie posiadać charakter pro­
wincyonalny, jednakowoż także chętnie przyjmuje 
zgłoszenia firm zamiejscowych, posiadających 
w W. Księstwie Poznańskiem zastępcę lub chcą-

cych się o to postarać. Z przemysłu chemiczne­
go i farmaceutycznego nadeszły już liczne za­
miejscowe zgłoszenia. Potrzebnych bliższych in­
formacyi udzieli na życzenie zarząd wystawy luli 
grupy „ Przemysłu chemicznego." 

- Delegacya „ Ochrony roślin i zwierząt go­
spodarskich" Sek cyi Rolnej, podaje do wiadomo­
ści, że hodowle zarazka ,, tyfusu mysiego" Loef­
flera w celu tępienia myszy polnych można naby­
wać u d-ra Wł. Palmirskiego w pracowni bakte­
ryologicznej przy ul. Bednarskiej Nr. 24 w W ar­
szawie. Litr hodowli z opakowaniem kosztuje 
rs. 2 kop. 50. Na włókę potrzeba od 2 do 3 li­
trów hodowli. Do trucia należy używać gotowa­
nej pszenicy, oblanej hodowlą zarazka. Jedna 
flaszeczka t. j. 1 / ,. litra wystarcza na polanie 
'2-2 1/ 2 kwart pszenicy, a zatem litr wystarcza 
na 8-10 kwart. Do nory mysiej należy sypać 
jedn~ łyżkę stołową przygotowanej w powyższy 
sposób pszenicy; w budynkach można ją sypać 
kupkami. Dla ptastwa domowego i zwierząt za­
razek ten nie jest szkodliwy. Wyniki dotychcza­
sowych doświadczeń wkrótce będą ogłoszone. 

Bul etyn meteorologiczny 
za tydzień od 26 grudnia. do 1 stycznia 1895 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

Barometr 
Temperatura w st. C. ·63 J Kierunek wiatru I Suma •l=l 700 mm+ Uwagi. Q::> J?p l SzybkoSlć w metrach d ..... 

~ !:2 na sekundEJ \ opa u A 7r. ilp.19 w. 7 r. I 1 p. I 9 w. !Najw, I Najn. 

61) 56,6 1 
I 

26 s. 62,7 0,3 \ 3, l 1,9 3,41 0,1 187 W 5,Wa,swa 1,8 •drobny w nocy 
27 C. 61,0 49,9 I 48,9 1 1,5 I 2,6 0,4 3,5 0,0 94 ws,w1,wa 0,1 e drobny zrana 
28 P. 50,7 52,3 51, I I 0,2 1,4 -0,1 2,0 -1,0 

1
87 Wi,Wó,E7 - A zrana 

29 s. 41,7 35,2 1 32,0 -1,5 0,4
1
-l,O o,5 -2,4 71 SW9,SW7,S6 0,3 wieczorem od 7h 30 m.i~ 

30 N. 31,3 30,9 33,3 -1,l 1,4 ;-2,0 1,9 -2, l 72 SW 7,SWó,Sl -
31 P. 31,6 30,9 34,4 -3,0 -3,8 , -5,o -1,5 -5,0 91 E3,Ea,SE2 0,5 i~cąły dzień do 430 p. m. 

1 w.
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38,4 j 41.1
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45,8 
1

-4,4 -3 2 -2 2 - l 6 -6 4 94 0,0,0, 1 - = w nocy i zrana , I . I , I ' I I ----- ------ ~ Średnia 43,4 -o,8 85 2,7 

T R E Ś Ó. Światło zwierzyńcowe, przez Marcina Ernsta. -- O pochodzeniu stepów południowo­
wschodniej Europy, przez W. Wróblewskiego. - Kilka słów o budowie i rozwoju wielorybów, przez 

A. Ś. - Sekcya chemiczna. - Wiadomości bieżące. - Buletyn meteorologiczny. 

Wydawca A. Ślósarski. Redaktor Br. Znatowicz. 

1(o3BO.lfeno IJ;ea3y poro. Bapmana, 24 l];e1m6px 1894 r. Warszawa. Druk Emila. Skiwskifgo. 


